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WYDANIE POŁUDNIOWE, 


Przedpłata 
na „Głos Narodu wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: ul. św. Jana 1. 3. 


Telefon Nr. 190. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR 


NACZELNY: Dr. ANTONI 


WYDANIE POŁUDNIOWE. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12:—. 


Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. 

Numer z poprzednich dni 
20 hal. 


BEAUPRE. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje npoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ulicy św. Jana 1. 3 (parter). 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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wychodzić bedzie od poniedziałku dnia 
14 b. m. codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt o godzinie wpół do 9-tej 
rano — na co zwracamy uwagę na- 
szych krakowskich Czytelników. 


Kto zwyciężył: 


Zwycięstwo p. Petelenza przy wczoraj- 
szym wyborze nie ulegało dla nas naj- 
mniejszej watpliwości. Znając cokolwiek na- 
strój wielkiej masy wyborców, idącej ledwie 
nie na oślep za komendą przyjaciół liberal- 
nych kandydata, — i widząc wielkie błędy 
taktyczne popełnione po stronie przeciwnej, 
rezultat głosowania można było z góry 
przewidzieć. Tylko większość, jaką uzyskał 
p. Petelenz, przewyższyła nasze oczekiwa- 
nia; jest ona tak nieproporcjonalna do wy- 
ników głosowania przy ostatnim wyborze 
do Sejmu, że musi zastanowić każdego ba- 
czniejszego obserwatora naszego publiczne- 
go życia. 

Czemu należy przypisać porażkę kon- 
serwatywnego kandydata? Zarówno on, jak 
i jego przeciwnik, są w polityce ludźmi no- 
wymi, i osobiście nie wzbudzają żadnych 
namiętności. Obaj mają licznych przyjaciół, 
i obaj są zawodowymi pracownikami, cenio- 
nymi w kraju. Jeden ogłosił się jako de- 
mokrata, drugi zaznaczył swoją barwę po- 
lityczną przez to, że stanął przed wybor- 
cami na zgromadzeniu, złożonem wyłącznie 
z konserwatystów. W gruncie rzeczy zatem 
wybór wczorajszy ma niewielką doniosłość 
polityczną; ani tak zwani demokraci nie 
odnieśli wielkiego zwycięstwa, ani konser- 
watyści nie ponieśli zbyt dotkliwej klęski. 
Tryumfować mogą tylko żydzi; do nich to 
bowiem dwaj kandydaci udawali się z po- 
kornemi prośbami o poparcie, i oni roz- 
strzygali o wyborze. Stanęli żydzi prawie je- 
dnolicie po stronie tego kandydata, który 
przez swoje otoczenie najlepiej odpowiadał 
ich sympatjom i interesom. Trzeba bowiem 
stwierdzić raz na zawsze, że żydów kon- 
serwatywnych w politycznem znaczeniu te- 
go pojęcia, niema w Krakowie, niema w 
Galicji niema na całym świecie. Istnieje 
wśród nich odłam konserwatywny w zna- 
czeniu religijno-obyczajowem, — ale ci 
właśnie ortodoksi żydowscy, przestrzegają- 
cy najpilniej przepisów talmudu, — głosu- 
ją zawsze solidarnie na najskrajniejszych 
kandydatów, i im to właśnie zawdzięcza 
p. Daszyński swoje powodzenie. 

Jeżeli zaś ortodoksów nie odstrasza so- 
cjalistyczny program, cóż dopiero powie- 
dzieć o liberalnych żydach, którzy nie krę- 
pują się żadnymi religijnymi więzami; a tak 


cała masa żydostwa wewnętrznie rozdzie- | 


lona, a nawet z sobą wojująca, łączy się 
przy wyborach. gdy chodzi o obalenie kan- 
dydata. który choć trochę wyraźniej staje 
na gruncie katolickim. 


Wczoraj zatem zwyciężyli żydzi, i tę 
smutną i upakarzającą naukę, powinni 
wziąć do serca chrześcijańscy obywatale 
naszego miasta. 


Teroryzm pojedynkowy. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Hrabia Attems, członek kongresu pomologi- 
cznego, odesłał zaproszenie na przyjęcie w ratu- 
szu wiedeńskim. Odesłał dlatego, że jest c. i k. 
majorem w rezerwie, uważał zatem, iż nie może 
„jako oficer, jako człowiek honoru, jako gentle- 
man“ (tak brzmi zapewnienie w jego liście otwar- 
tym) przyjmować zaproszenia od ludzi, którzy 
odrzucili wyzwanie. Mowa tutaj o burmistrzu 
Luegerze i drugim wieeburmistrzu dr. Neuma- 
yerze. 

Postępek hrabiego znalazł poklask, mniej, lub 
więcej wyraźny, prasy liberalnej, tej samej prasy, 
która w epoce rozkwitu liberalizmu wypisywała 
sążniste, piorunujące artykuły przeciwko takim 
zabobonom staroświeckim, jak pojedynek A że 
równocześnie pewien fabrykant tntejszy zabił 
przed paru dniami w pojedynku oficera, prasa 
liberalna korzysta z tej sposobności, by gloryfi: 
kując sympatycznego dla siebie współwłaściciela 


' fabryki dywanów, jeszcze bardziej pognębić znie- 


nawidzonych przeciwników politycznych. 

Cel tych knowań prasowych jasny: przeci- 
wnikom stronnictwa, które dzisiaj panuje na ra- 
tuszu wiedeńskim, zależy, by burmistrza Luegera 
zbojkotować towarzysko; by oświadezenie hr. 
Attemsa, że prawdziwy człowiek honoru i oficer 
nie mogą utrzymywać stosunków z burmistrzem 
wiedeńskim, stało się dyrektywą dla wszystkich 
oficerów i dla całej arystokracji, o ile ta nie jest 
szczerze katolicką; by w ten sposób wytworzyć 
naokoło dra Luegera próżnię towarzyską i wy- 
wołać szereg skandali, które zmusiłyby go do 
ustąpienia. 

Nie rozchodzi nam się w tej chwili o osobę 
dra Luegera. Chcemy jedynie zaznaczyć, że istnie- 
je zamiar niebaczny wprowadzenia do burzliwe- 
go, rozognionego życia politycznego Austrji, je- 
szcze nowego środka terorystycznego: bojkotu 
towarzyskiego z powodu nieprzyjęcia pojedynku. 
Czem obstrukcja w parlamencie, tem ów tero- 
ryzm pojedynkowy ma się stać poza progami 
ciał prawodawczych. Ma to być rodzaj knebla 
dla śmiałych, wymownych karcicieli zepsucia 
politycznego, finansowego, czy społecznego ; bę- 
dzie to zniesieniem nietykalności poselskiej, gwa- 
rantowanej przez konstytucję. 

Gdy pewna osobistość polityczna stanie się 
niewygodną tym czy owym stronnietwom, tym 
czy owym potentatom giełdowym, tym czy owym 
klikom, nie łatwiejszego, niż kupienie draba, 
choćby o szumnym tytule i manjerach salono- 
wych, który obmyśliwszy zaczepkę stosowną, 
wyzwie ofiarę na pojedynek. A wtedy człowie- 
kowi, który poświęca energję, czas, często wła- 
sne dobro sprawom publicznym, pozostaną dwie 
alternatywy: albo narazić życie w walce z ku- 
pionym zbirem, albo paść ofiarą bojkotu towa- 
rzyskiego, który uniemożliwi mu wykonywanie 
funkcyj publicznych, ponieważ wszyscy oficero- 
wie rezerwowi pod groźbą degradacji muszą się 
solidaryzować z korpnsem oficerów w służbie 
czynnej. 

Łatwo sobie wyobrazić, jakich tragedyj, prze- 
lewu krwi, zatargów, strat materjalnych i poli- 
tycznych przyczyną, stać się musi wyprowadza- 
nie wszystkich konsekwencyj z przymusu poje- 
dynkowego. Doprowadziłoby to do ogólnego za- 
mężu politycznego i społecznego, który ostate- 
cznie najdotkliwiej zaszkodziłby kołom, dziziaj 


przymus pojedynkowy faworyzującym bądź szcze- | 
, Tze, bądż obłudnie. 


Z ziem słowiańskich. 


W Czechach zaniepokojono się poważnie 
wiadomością, podaną przez „Obnowę*, organ 
biskupa Brynycha z Hradca Královy, ża rząd 
dla Niemców czeskich ma utworzyć niemieckie 
biskupstwo w Chebie (Eger). Celem uspokoje- 
nia Czechów ma być utworzone równocześnie 
nowe biskupstwo w Kutnej Horze; nikt jednak 
na serjo tego nie bierze. 
Sprawa pomieszczenia czeskiego muzeum etno- 
graficznego w Pradze, mieszczącego się dotąd 
w prywatnym pałacu hr. Sylay-Taroucca, i nie 
mogącego się rozszerzyć, została ostatecznie za- 
łatwiona pomyślnie przez radę miejską praską, 
która postanawia umieścić je w dużej willi za- 
kupionego przez Pragę i Smichów parku hr. 
Kińskiego. Jeżeli — co prawdopodobnie — prze- 
niosą do tego parku bndowle etnograficzne, po- 
zostałe z wystawy roku 1895, pozyska Praga, 
a przez nią Czechy muzeum, jakiego im wszy- 
stkie ludy słowiańskie w Austrji pozazdrościć 
mogą, a współzawodniczyć będzie mogło śmiele 
z rozgłośnem szwodzkiem muzeum Skansena. 
Na Morawach Niemcy dowodzą wyższo- 
g:i kultury rozbijaniem okien w instytucjach 
czeskich i biciem laskami napotkanych na ulicy. 
Tak było niedawno w Litowli (pod Ołomuńcem) 
z okazji otwarcia ogródka Froeblowskiego nie- 
mieckiego, i omal do tego samego nie przyszło 
w ubiegłą niedzielę w Bernie podczas walnego 
zgromadzenia „Schulvereinu*. Tylko i lu- 
dności czeskiej zawdzięczać należy, że wojowni- 
cze usposobienie „wszechniemców* nie znalazło 
przedmiotu walki. Gmina ozdobiła gmachy pu- 
bliczne sztandarami wszechniemieckimi, aby tem 
dobitniej zaznaczyć niemiecki (?) charakter Berna. 
W Ołomuńcu zaczął wychodzić „Slovenski 
Narodni List“, dwutygodnik poświęcony Słowa- 
ezyźnie (po czesku: „Slovensko*) celem ożywie- 
nia stosunków wzajemnych czesko słowackich. Ta- 
ki organ czeski dla interesów słowackich może 
istotnie wielkie Słowakom oddać usłagi. 
W Rjece (Fiume) przeważyli przy wybo- 
rach do Sejmu węgierskiego Chorwaci, którzy 
głosowali za hr. Battyanim, a przeciw irreden- 
tyście włoskiemu Zanellema. Przyszło z tego 
powodu do ulicznych bitek, którym jednak z po- 
mo.ą wojska zapobieżono. 
W Zadarze obchodził poseł ksiądz Jerzy 
Biankini redaktor „Narodnoga Lista“ 30-lecie 
swej redaktorskiej pracy. Jego zasługą jest obu- 
dzenie ducha narodowego w Dalmacji, zaprowa- 
dzenie języka chorwackiego w urzędach i Sej- 
mie i usunięcie przewagi Włochów. Znanemau 
i w Krakowie z II zjazdu dziennikarzy (w roka 
1899) znakomitemu mowcy i gorliwemu patrjo- 
cie przesyłamy i my serdeczne „Zivio!“ 
Program polityczny Słowaków wę- 
gierskich. „Magyar Hirlap* ogłasza rozmo- 
wę z nowo wybranym posłem słowackim, Fran- 
ciszkiem  Wesołowskim. Franciszek Wesoło: 
wski podniósł, że grupa narodowa obejmie pię- 
ciu posłów. Nie wiedzą oni jeszcze, czy pozo- 
staną sami, czy przyłączą się do stronnictwa lu- 
dowego. On i Kolarz byliby za przyłączeniem 
się. gdyby stronnictwo ludowe zrezygnowało ze 
swego kierunku węgiersko-narodowego, gdyż re- 
szta programu zgadza sią z programem słowa- 
ckim. Dalej powiedział, że Słowacy domagać się 
będą pod względem kulturnym rewizji ustaw 
kościelnych, co najmniej w tym kierunku, aby 
| nikt nie był zmnszony do brania ślubu przed 
| urzędnikiem państwowym, oraz, aby zmieniono 

postanowienia co do bezwyznaniowości. Żaden 

Słowak jeszcze nie ogłosił się bezwyznaniowym. 
| W kwestji językowej oświadezył Wesołowski, 
| że stronnictwo jego uznaje język węgierski za 
| państwowy w parlamencie, że jednakże domaga 
się, aby na innych polach, tam przynajmniej 
gdzie Słowacy mie:;zkają w zwartej masie, uzna- 


| no język słowacki za dozwolony w stosunku ze 
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stronami. Wszelkie usiłowania madyaryzowania 
Słowaków na nie się dotąd nie przydały. We- 
grzy wydali ogromne pieniądze na to, a rezul- 
tat był chyba ten, że kilkakroć setek tysięcy 
Słowaków wyemigrowało do Ameryki. 


Abdurrahman. 


Jak doniosły telegramy, po zmarłym emirze 
Afganistanu Abdurrahmanie objął już rządy jego 
syn Habibullah. Pośpiech z jakim się dokonała 
zmiana w godności emira, każe wobec stosunków 
panujących w Afzanistanie wnosić, iż postarała 
się o niego Anglja, której w najwyższym sto: 
pniu zależy na tem, aby utrzymać w Afganista- 
nie prąd angljo-filskiej polityki, jakiej znakomi- 
tym przedstawicielem był właśnie zmarły emir. 
Otóż Habibullah, najstarszy z jego pięciu synów, 
wprowadzony już od pewnego czasu w rządy 
przez ojca, a z pewnością za poradą Anglji, będzie 
tego wpływu dalszym propagatorem. Na wiadomość 
o śmierci emira, lord Curson gub. Indji wysłał na- 
tychmiast — jak doniosły telegramy — specjalne 
poselstwo do Kabulu i to pcd silną wojskową 
eskortą, aby właśnie na miejscu użyć wszystkich 
środków dla zapewnienia jak najskuteczniejszego 
poparcia Habibullahowi. Wobec Rosji — celem 
polityki angielskiej w Azji środkowej musi być: 
silny Afganistan. Nowy emir może zresztą po- 
trzebować poparcia i z tego względu, że wła- 
ściwie według przyjętych przeważnie na wscho- 
dzie zasad dziedziczenia, nie on sam dziedziczą- 
cy na zasadzie primogenitury, ale niejaki lshak- 
chan powołany do dziedzictwa po Abdurrahmanie 
na zasadzie prawa starszeństwa, mógłby mieć 
godne uwzględnienia pretensje do tronu. Ale 
Ishak-chan, przebywa stale w Bucharze, emiracie 
pozostającym jak wiadomo pod protektoratem 
Rosji. Ishak-chan mógłby więc być kandydatem 
Rosji. Według ostatnich telegramów, Rosja go- 
towąby była także popierać najmłodszego z sy- 
nów Abdurrahmana. Wobec sytuacji w południo- 
wej Afryce i wobec wysyłki wojsk indyjskich do 
Kaplandu, łatwo zrozumieć pewne przerażenie, 
jakie wiadomość o smierci emira wywołała na 
bruku londyńskim. Nie darmo Abdurrahman na- 
zywał swoje państwo owcą, postawioną między 
lwem a niedźwiedziem. 

Sam Abdurrahman, władca rozumny i energiczny 
umiał wyzyskać sytuację. Zrazu, za czasów swo- 
jego pobytu w Samarkandzie, przechylał się na 
stronę Rosji. Później oddał się całą duszą An: 
glji, która, rzec można, wywalczyła mu państwo. 
Ale Rosja zemśceiła się. Gdy w r. 1883 Abdur- 
rahman zajął oazę Pendżech, która należała do 
szczepu zostającego pod protektoratem Rosji, ta 
ostatnia wysłała przeciw niemu jenerała Koma- 
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(Ciąg dalszy). 


Więc też, gdy rano przyszedł urzędnik na- 
stępny, aby objąć służbę, zastał Romana wpół 
rozgorączkowanego. 

A nad trupem „szybera* ścieliła się pucho: 
wa, śnieżysto biała osłona spadającego zwolna 
sniegu. 

Kiedy mu było wszystko za życia twardo i 
czarno, niechże mu się teraz ściele puch miękki 
i jasny. Jużci — tyle z tej ziemi tobie piękna! 

Po szynach mknie i goni postęp, ruch, prze- 
mysł i handel, ale też leci i z niemi śmierć. 

To i cóż śmierć? Rodzinie dadzą odszkodo- 
wanie, dzieciom dadzą pensję... 

Zapłacą za ojca, za męża, za te ręce, które 
były osmolone, grube i czarne. 


xk 


x * 


W pierwsze święto Bożego Narodzenia, wszy- 
sey urzędnicy byli u państwa naczelników. 

Bawiono się dobrze. Panowie starsi zasiedli 
do kart, młodzi w salonie przy paniach. 

Wanda w białej sukni wyglądała prześlicz- 
nie. Wszyscy o tem mówili, iż nieposplicie miła 
i powabna panienka. 

Roman też patrzył i patrzył. 

Odkąd wszedł i ją zobaczył, istotnie nie miał 
siły oka od jej postaci oderwać, ale, aby zbli- 
żyć się do niej, zacząć rozmowę, na to zdobyć 
się nie odważył. 

Wanda była dość mało mowna. 

Jakkolwiek otoczona, odpowiadała na rzuca- 


rowa z wojskiem. 18 marca 1885 Komarow vo 
bił wojsko emira na głowę nad rzeką Kuszk, a 
wojska rosyjskie obsadziły Pendżech, przez co 
Rosja postąpiła jeszcze o krok ku Heratowi. — 
Klęskę emira odczuła Auglja, jak swoją. 

Po proklamowaniu Abdurrahmana emirem w 
Kabulu dnia 22 lipca 1880 r. powstał przeciw 
niemu jego brat stryjeczny Ejub rezydujący ja 
ko namiestnik w Heracie. Ejub wyruszył na Kan- 
dahar i po drodze pobił Anglików, którzy we- 
spół z Afgauami chcieli go zatrzymać w pocho: 
dzie. Resztki rozbitego wojska angielskiego zbie- 
gły do Kandaharu, gdzie stało załogą około 5 
tysięcy Anglików. Ejub, rozporządzający przewa- 
żającemi siłami, obległ Kandahar 10 sierpnia. 
Na wiadomość o tem, Roberts, stojący w Kabu- 
lu, wyruszył natychmiast z odsieczą i w bardzo 
trudnym terenie, śmiało i szybko wykonał ów 
sławny marsz na Kandahar, o trudnościach któ- 
rego już sam skład armji Robertsa daje niejakie 
pojęcie. Na 10.000 żołnierza linjowego, miał Ro- 
berts 8.000 ludzi w trenie, a 4.000 zwierząt ju- 
cznych. 31 sierpnia wszedł do Kandaharu. 

Ejub już 23 t. m. odstąpił od miasta i zajął 
pozycję w odległości 15 km. 1 września stoczył 
z nim Roberts walkę, w której go pokonał. Ejub 
uciekł do Heratu. Udało mu się wprawdzie w rok 
potem jeszcze raz zająć Kandahar, ale wówczas 
pobity przez Abdurrahma, musiał raz na zawsze 
opuścić Afganistan i szukać schronienia w Per- 
sji. Od tego to czasu Abdurrahman proklamowa- 
ny emirem i w Heracie, sprawował rządy pod 
opieką Anglji nad całym Afganistanem. Zajęty 
przez siebie Kafiristan odstąpili mu najlojalniej 
Anglicy. 

Abdurrahman był despotą — ale dostępnym 
wpływom europejskiej kultury. Jego nadwornym 
lekarzem była jakiś czas Angielka. Dla podda- 
nych swoich był bardzo wyrozumiałym i przy- 
stępnym władcą. Zbudował osobay dom, w któ- 
rym codzień osobiście przyjmował od nich wszel- 
kie prośby i zgłoszenia Harem swój odwiedzał 
tylko 12 razy na rok. „Mężczyzna i wobec ko 
biety powinien pozostać mężczyzną* — powiadał. 

Dał się poznać Europie. W przeszłym roku 
ogłosiły wszystkie europejskie pisma wyjątki z 
jego autobiografji, którą wydał w Londynie w 
przekładzie angielskim jeden z dygnitarzy jego 
dworu. Podawano też ogólnie do publicznej wia- 
domości wyjątki ze wskazówek, jakimi zaopa- 
trzył drugiego z rzędu swojego syna, gdy tenże 
wybrał się w podróż do Europy. 

Wskazówki te, bardzo ciekawe, pełne taktu, 
godności i dyplomatycznego talentu ukazały się 
potem w „Monthly-Reviev* w Londynie. 

Abdurrahman umarł, jak wiadomo, 3 b. m. 
po ciężkiej pięciodniowej chorobie. fi 


ne jej pytania, krótko nie nawiązując tematu do 
dłuższej rozmowy. 

Po wieczerzy bawiono się w gry towarzyskie, 
po których zostało dość fantów, a sądzenie ich, 
jak zwykle bywa dość monotonne. 

— Niech deklamuje ! 

— Niech śpiewa! 

— Niech każdemu powie komplement i nie- 
komplement. 

I ofiary padłych na nich wyroków, wypeł- 
niają swe zadanie bądź lepiej, bądź gorzej. 

Z deklamacją największa trudność. Bo któż 
teraz deklamuje ? Z epoki romantyczno-lirycznej 
wyszło się dawno, a teraz poezji się nikt nie 
uczy na pamięć. 

Wreszcie Wanda proszona, aby wydała wy- 
rok na fant — rzekła: 

— Niech będzie wyrocznią. 

Roman, jako wyrocznia, zasiada na krześle, 
oczy ma zawiązane, w rękę mu dają szklankę 
z łyżeczką. Wszysey stają w około. Kto zadzwo- 
ni łyżeczką o szklankę, usłyszy przepowiednię. 

— Ożenisz się po Nowym Roku — wypo- 
wiada wyrocznia. 

— Wygrasz pięć wielkich losów — przepo- 
wiada podlotkowi wiecznie się śmiejącemu. 

— Zakochasz się bez ratunku. 

— QOdkryjesz 10-tą część świata. 

— Zgubisz serce i nie odnajdziesz. 

Aż wreszcie brzmi wyrok: 

— Zapomnij o wczoraj — patrz w jutro. 

Kazimierz Bzepnął do Anny — czy to nie 
dziwne ? 

— Zepewne widział. 

— Wątpię, oczy ma dobrze zawiązane. 

Po skończonej grze — pyta Romana. 

— Wiesz komu kazałeś o wezoraj zapomnąć? 

— Nie wiem! Słowem ci zaręczam, że nie 
widziałem. 

— Powiedziałeś te Wandzi. 

— Czy podobna ? 
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| Z za słupów granicznych. 


Nowe ustępstwa na rzecz katolikóy 
Niemców są obecnie w Poznaniu na porządki 
dziennym. Zaledwie przebrzmiało echo zaprowa 
dzenia niemieckich kazań w przedmieścin poznań 
skiem Łazarzu, a obecnie na drugiem przedmie 
ściu Jeżycach Niemcy osiągnęli dla siebie 17 ka 
zań niemieckich na rok w nowo zbudowanym 
kościele katolickim. 

Na brak robotników skarżą się kopal 
nie, a nawet niektóre huty (np. Bismarck: huta 
w górnośląskim okręgu przemysłowym. Wskutek 
tego sprowadzają robotników z zagranicy. À 

„Wiekopomne odkrycie zrobił w tych 
dniach pewien hakatysta. Otóż w towarzystwie 
wysłażonych wojskowych w Swarzędzu wygłosi: 
rektor Rassmann referat pod takim tytułem 
„Dawni cesarzowie niemieccy, jako zwierzchnicy 
ziem poznańskich*. W odczycie tym wywodzi 
prelegent, że królowie polscy, począwszy od Mie- 
czysława, byli zawsze lennikami cesarzów nie- 
mieckich, i że zatem legalnym posiadaczem 
wszystkich ziem polskich, z Warszawą i Krako- 
wem, jest następca cesarzów niemieckich, Wil- 
helm II, — „który jedynie przez grzeczność 
wobec cesarza rosyjskiego nie używa tytułu króla 
polskiego* — zakończył mowca. 

Centrowey silą się na pomysły, aby tyl- 
ko lud polski utrzymać w swych rękach. Obe- 
cnie kolońskie sfery katolicko-niemieckie chcą 
wydawać pismo polskie dla wychodźeć w polskich 
w zachodnich Niemczech, aby ich. urabiać w du: 
chu centrowym. | 

Szkoda czasu 1 papieru na taką próbę. 

W Bruchu, w Westtalji, odbył się wiec 
polski. Przewodniczył p. Funtowicz, jako prze- 
wodniczący „Związku Polaków“, którego stara- 
niem wiec zwołany został. Kilku mowców oma- 
wiało obszerniej religijne, narodowe i materjal- 
ne sprawy Polaków na obczyźnie. Zagrzewali 
mówcy zebranych, aby tem silniej opierali się 
germanizacji, aby tem goręcej kochali wiarę, im 
silniej godzą wrogowie nasi na te dwa najwię- 
ksze skarby każdego prawego Polaka i katolika. 
Rozdano też jak zwykle bezpłatnie kilka set e- 
gzemplarzy. Chciano urządzić składkę, aby „Zwią- 
zkowi* umożliwić energiezniejszą działalność zą- 
pomocą pism ulotnych i broszur, lecz dozorują. 
cy wiec komisarz policyjuy oświadczył, że wlec 
rozwiąże, skoroby ARE składkę. Zwrócono 
mu uwagę, że to według najnowszego wyroku 
jest dozwolone, na co oświadczył, iż wyroku te- 
go nie zna. 

Aby specjalnie dokuczyć zebranym Polakom 
komisarz policji zażądał usunięcia zawieszonego 
w sali portretu króla Jana Sobieskiego. Obraz 
ten wisiał już od kilku lat w sali wiecowej. 


— Wybornie! Choć się daje prosić, ale bę- 
dzie śpiewała, bo nie może powiedzieć, iż nie 
umie. 

Po dłuższem wahaniu się, Wanda usiadła do 
fortepianu. 

Najpierw tony fortepianowych strun żaliły się 
smętnie i rzewnie, potem niby jakaś nić srebrna 
przewinęła się melodją weselszej nuty, aż wresz- 
cie znów w takt ruskiej dumki dzwoniły struny, 
a Wanda dźwięcznym, choć pełnym żalu głosem 
Śpiewała: 


Czemuż na kalinę, wicher śniegiem miota ? 
W czem ci zawiniłam, uboga sierota ? 

e mi zamiast szczęścia, czarny dałeś los... 
Chylę się ku ziemi, jak złamany kłos... 


Łatwo gonić wzrokiem, po niebios błękicie, 
Łatwo obiecywać, bez chmur szczęsne życie... 
Obiecałeś słonko i złociste sny... 
A dałeś niedolę i smutek i łzy... 
A dałeś niedolę i smutek i łzy... 
Dobrze, iż w salonie wszysey bili brawo, wo- 
łali o jeszeze, sunęli do fortepianu, aby nie po- 
zwolić Wandzi odejść, bo nikt nie zauważył te- 
go, iż Romanowi zrobiło się słabo. r 
Kazimierz wyprowadził go do drugiego po- 
koju, skąd już do towarzystwa nie wrócił. 
Zdaje się, że Wandzia także była przemę- 
czona, bo w żaden sposób do śpiewu nakłonić 
się nie dała, a potem szepnęła do Anny: | | 
Możebyśmy już poszli? Pragnę ciszy i 
spokoju... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Własciciel lokalu oparł się temu, uznając, 
że Polacy słusznie uważaliby za prowakację, 
gdyby poszedł podczas wiecu zdejmować ze ścia- 
ny obraz króla Sobieskiego, zrobiono to więc do- 
piero po wiecu. 

Pomimo obfitości pracy w przemy- 
słowym okręgu górnośląskim panuje tam taka 
bieda, że z Laurahnty i okolicy dziennie podo- 
bno około 1000 ludzi przechodzi granicę po mię- 
so, które po tamtej stronie granicy jest znacznie 
tańsze. Policja codzień wydaje około 1000 pół- 
pasków. 


Niezaszczytne zaszczyty. 


Że Ignacy Paderewski, znakomity wirtuoz 
i pianista, nie jest obojętnym na głosy, wychwa 
lające go, jako jednego z najlepszych obywateli 
kraju i patriotów, który ma zawsze otwarte ser- 
ce i. kieszeń dla potrzeb społeczeństwa — to 
wiadomo już mniej więcej każdemu. Mniej je- 
dnak wiadomo, że przychylność i sympatja na- 
szego mistrza, jest dość wszechstronna i że ze 
względów jego korzystają również i hakatyści. 

Mianowicie do „Kurjera warszawskiego“ pi- 
szą: „Hakatyści z Katowie biorą się na różne 
sposoby, aby obłowić się naszymi rublami i w 
tym prawdopodobnie celu, znając naszą sympą- 
tję dla Paderewskiego, nie wahali się użyć jego 
nazwiska, jako siły przyciągającej dla koncertu, 
który ze współudziałem naszego mistrza zapo- 
wiadają na d. 27 b. m. w Katowicach. Rozrzu- 
cili oni tysiące zaproszeń po całym powiecie bę- 
dzińhskim, skreślonych naturalnie po niemiecku, 
oświadczając gotowość przyjmowania zamówień 
na bilety. Z zaproszeń tych, z których jedno 
przesyłam redakcji w oryginale, wieje niezdarna 
blaga niemiecka. Ciekawy jest ten „Ignaz Pa- 
derewski* z Katowic i jego koncert w sali 
„Reichshalle*, siedzibie zaciekłych hakatystów*. 

„Kurjer Warszawski* skłonny jest do przy- 
puszczeń, że raczej mamy tu do czynienia z bez: 
czelnym falsyfikatem hakatystów. 

Tak jednak nie jest. Wiadomo nam, że p. 
Paderewski, który „z powodu wyjazdu do Szwaj: 
carji*, odwołał zapowiedziany we Lwowie kon- 
cert na dobro Towarzystwa Dziennikarzy, obe- 
enie w Poznaniu również w niemieckim „Apcllo: 
theater“ daje koncert 29 października a sprze- 
dażą biletów zajmuje się nie żadna z pierwszo- 
rzędnych księgarń polskich, lecz niemiecka „Mu- 
sikalien baLdlung“, p.d firmą Bote u. Bock. 

A więc 27 października koncert w Katowi: 
cach na uzezenie rocznicy hakatystycznego „Sing- 
vereinu*, a potem koncert w Poznaniu. 

A przecież teatr polski w Poznaniu z go: 
ścinnością otworzyłby swe podwoje na przyjęcie 
„mistrza“. 

Już w roku zeszłym poruszano sprawę, że 
„Manru“ wpierw był wystawiony w Dreźnie, 
niż we Lwowie, lecz — na specjalne życzenie 
Paderewskiego zgotowano mu we Liwowie 
tryumialne przyjęcie, jako najlepszemu patrjocie. 

Obecnie któż w Katowicach będzie wznosił 
zdrowie wirtuoza polskiego?  Hakatystyczny 
„Singverein“. 

Niezaszezytne to zaszczyty dla Polaka. 

A w Poznaniu zapewne odbędzie się raut u 
jego Excelencji dra Bittera, prezesa rejencji. 

Niech żyje „bussiness !“ 


Korespondencja z Berlina, 


Berliński nasz korespondent (;/) pisze pod 
datą 8 paźiziernika : 

O sensicję dnia postarał się, jak zwykle, w 
poczeiwej rezydencji naszej, — cesarz Wilhelm. 
Ulegając nagłemu 
swego genjuszu, lub też składając broń wobec 
dobitnie zaakcentowanej opozycji Rady miejskiej, 
cesarz postanowił nagle pogodzić się z Berlinem 
i telegraficznie zawezwał do siebie na audjencję 
do Hubertnsstocku nadburmistrza Kirschnera i 
jednego z radnych, H.ffmana, aby — jak opie- 
wał tekst depeszy — pomówić z nimi o upię- 
kszeniu miasta Berlina. 

Można sobie wyobrazić niezwykłe wrażenie 
wieści o tej decyzji cesarza, jeśli przypomnimy 
sobie, że przecież największa obraza poszła o to, 
iż cesarz nie chciał’ udzielić audjencji nadbnr- 
mistrzowi Kirschnerowi, gdy on dwukrotnie o nią 
prosił, aby przedłożyć cesarzowi plany projekto- 
wanych budowli miejskich. 

Jakkolwiek więc starcie cesarza Wilhelma 
z Berlinem ma się na razie ku kchcowi, długo 
jeszcze aktualność swą zachowa sprawa nieza- 
twierdzenia drugiego bnrmistrza, Kaufmanna. 
Kaufmann, powtórnie wybrany, nie został przez 
rząd nawet przedłożony do sankcji cesarskiej, 


„natchnieniu* politycznemu | 


pomeważ prezydent rejencji twierdzi, że wyboru 
powtórnego za ważny uważać nie może; ta re- 
zolucja prezesa rejencji daje temat do głębokich 
dociekań prawnych w sferach radnych miejskich. 
Zdaje się, że jednak Rada miejska przycichnie 
trochę po tym plastrze kojącym, jakim było dla 
niej przyjęcie nadburmistrza przez cesarza. 

Jeśli więc Berlin polityczny w ten sposób 
zbliża się do wyczerpania swych sensacyj, Ber- 
lin artystyczny dopiero do nowych sensacyj się 
przygotowuje. Sensację tę stanowi rzekomo na 
wzsjemuem porozumieniu polegające postanowie- 
nie pierwszorzędnych dramaturgów niemieckich, 
aby nie dawać swych utworów do wystawienia 
najpierw w teatrach berlińskich, jak dotychczas 
się to działo, lecz aby premjery wystawiać w 
innych miastach niemieckich, a dopiero później 
wystawiać je w Berlinie. A więc swego rodzaju 
bojkot ze strony dramaturgów niemieckich. Co 
najciekawsze, do tego „bojkotu* przyłączyli się 
znani autorowie dramatyczni, jak Hermann Sa- 
dermann, Msx Dreyer, Erich Hartleben i wielu 
innych. 

Powodem tego bojkotu niema być jednak by- 
najmniej chęć ukarania dyrekcji teatrów, a więc 
scen, lecz... publiczności, a raczej tego „mob'u*, 
który uważa się w Berlinie za wyrocznię w rze- 
czach sztuki i na przedstawieniach premjer naj- 
lepiej się bawi wtedy, gdy może autorowi oka- 
zać, że jest jego sędzią, według upodobania ła- 
skawym i łagodnym, lub niemiłosiernym i bez- 
względnym. 

Ten „mob* berliński zbyt często dawał u- 
czuć swą parwenjuszowską fantazję autorom, aby 
oni nie mieli się zdobyć na solidarność i powie- 
dzieć mu: a jednak my silniejsi! 

Chodzi tylko o to, czy wszyscy dotrzymają 
słowa. Pierwszy rozpoczyna Hermann Suder- 
mann, apelując od publiczności berlińskiej, pod 
sąd który nie chce się poddać, do monachij- 
skiej, ze swą najnowszą, nigdzie dotąd nie wy- 
stawioną c" „Es lebe das Leben* (Wiwat 
życie). Bardzo być może, że nie Monachium lecz 
Wiedeń ujrzy po raz pierwszy to nowe dzieło 
niemieckiego dramaturga. 

Dopiero później, gdy już powodzenie dzieła 
będzie po za obrębem Berlina zupełnie ustalone, 
wystawi je który z teatrów berlińskich. 

W berlińskich kołach politycznych wiele śmie- 
chu narobiła afera prof. Spahna. Młody ten pro- 
fescr, syn znanego przywódey partji centrowej 
Spahna, który był wiceprezydentem parlamen- 
tu, został przy silnej protekcji całego stronni: 
ctwa centrowego powołany na katedrę w Stras- 
bnrgu. Nominacja przedstawiała poważne trudno 
ści, ponieważ profesorek niewiadomo czem się 
odznaczjł w nauce i przyjaciele jego musieli po: 
wcływać się nawet na pojedyncze jego artykuły 
w pismach, w dorobku naukowym bowiem nie 
miał książek. 

Przeciw tej nominacji protestował nawet fa- 
kultet strasburski, wszystkie trudności jednak 
przezwyciężyło poparcie silnego stronnictwa i ca- 
łej prasy centrowej. 

Nagle otóż teraz, po uzyskanej z takim tru- 
dem nominacji okazuje się, że mniemany kato- 
licki uczony pisywał artykuły przeciwko „ultra. 
montanizmowi i klerykalizmowi* do protestan: 
ckiej „Tägliche Rundschau“ i to za czasów 
redakcji 'największego wroga katolicyzmu, rene- 
gata hr. Hoensbroecha, byłego jezuity. Artykuły 
te ogłaszał „katolicki uczony* bezimiennie, więc 
mu ich na rachunek jego nie zapisano — teraz 
jadnak „dobrzy przyjaciele“ w tem dopomogli 
i do innych tytułów sławy i ten listek wawrzy- 
nu dodali. 

Z tego powodu w obozie centrowym panuje 
konsternacja, a na całej linji po stronie przeci- 
wnej nieustają wybuchy świechu. 

A rząd podobno o wszystkiem wiedział i dał 
się tylko „pro forma* prosić centrowcom. 


Dożtgnanie uępującego marszada, 


Skoro tylko nadeszła autentyczna wiadomość 
o nominacji hrabiego Andrzeja Potockiego mar- 
szałkiem krajowym Galicji — zaraz złożył ustę: 
pujący Marszałek Stanisław hr. Badeni wizyty 
pożegnalne wszystkim członkom Wydziału kra- 
jowego, a w pół godziny później członkowie 
Wydziała krajowego udali się gremialnie do 
marszałka i pożegnali się z nim serdecznie. 

Na zaproszenie marszałka wystosowane do 
urzędników z zawiadomnieniem, iż chciałby się 
z nimi pożegnać, zgromadzili się wczoraj o godz. 
12 w południe wszyscy urzędnicy Wydziału kra: 
jowego w sali Unji Lubelskiej w gmachu sej- 
mowym. W kilka minut później przybył do sali 
p. marszałek i w dłuższej przemowie pożegnał 
się bardzo serdecznie z swoimi dawnymi pod- 


władnymi. Na uwagę zasługuje następujący ustęp 
z jego mowy: „Ustępuję z krzesła marszałkow= 
skiego, wracam do szeregu, wracam ani nie 
zrażony ani nie zniechęcony, wracam tylko z je- 
dną myślą, z jednem życzeniem, bym jako szere- 
gowiec tak krajowi służyć potrafił, jak mu słu- 
żyć chcę. W tej pracy spotkamy się nieraz, bę- 
dziemy zaprzężeni do jednego wozu“. 

Na to serdeczne przemówienie odpowiedział 
w imieniu urzędników Wydziała dr Józef Ekiel- 
ski. Dziękował ustępującemu marszałkowi za u- 
znanie i zrozumienie potrzeb i prac urzędników 
Wydziału, dziękowai za wszystko dobro wyświad- 
czone jawnie i pocichu. Mowę swą zakończył dr 
Ekielski następującymi słowami : 

„Racz nadto Wasza Ekscelencjo wierzyć, że 
tradycja Twoja, Twój ideał, co tylko przez Wa- 
szą Ekscelencję sformułowane, a czynem zawsze 
i tylekrotnie stwierdzone, że przedewszystkiem 
trzeba spełniać ściśle swe obowiązki, że to hasło 
Twe przejęło się w naszem gronie i żyć będzie, 
że pokażemy się godni nadziei, jaką w nas po- 
łożyłeś*. 

Osobistem pożegnaniem się p. marszałka z ka- 
żdym z urzędników zakończyła się ta podniosła 
uroczystość. 

Wydział lekarski lwowskiego uniwersytetu, 
dowiedziawszy się o pożegnaniu się marszałka 
z Wydziałem krajowym, poprosił hr. Badeniego 
o audjencję, aby móc go pożegnać. Audjencję 
oznaczono na godzinę 6 wieczorem. W gmachu 
sejmowym przyjął br. Badeni liczne grono pro- 
fesorów wydziału lekarskiego pod przewodni- 
ctwem dziekana, dra Obrzuta. Pożegnanie było 
nader serdeczne, przyczem profesorowie dzięko- 
wali ustępującemu marszałkowi za to, że za cza- 
sów jego urzędowania wzniesiono kliniki uniwer- 
syteckie, wyposażone według wszelkich nowo- 
czesnych wymagań. Również rektor akademji 
weterynarji, dr Spielman, dziękował hr. Bade- 
niemu za opiekę nad tym instytutem. Dziś wy- 
jeżdża hr. Badeni do swego majątku, Koropca. 


er —- 


[Z lwowskiej Izby sądowej, 


(Socjaliści przed sądem). 

Po przerwie odczytano wyciąg z „karnej prze- 

szłości* Ariego, z której się okazuje, że był on 
(| karany za lekkomyślne robienie długów i za 
„nierorządki* w kuchni kompanijnej... 

Świadek Brings, pisarz adwokacki, zezna- 
je, że słyszał od swego kolegi, plutonowego w 
mleczarni w Przemyślu, o dwukrotnym jakimś 
alarmie. Czy jednak to spowodował właśnie ka- 
pral Romankiewicz, tego dokładnie świadek nie 
wie. Tak samo opowiadano świadkowi, że z po- 
wodu umieszczenia 0 tem notatki w „Głosie prze- 
myskim*, cała kompanja dostała „kasarniaka*. 

Swiadek Salo, brukara, zeznaje, że słyszał 
w szynkowni, iż jeden kapral „sam sobi poka- 
zywał halarmację dwa razy w nocy*. Opowia- 
dali sobie to w szynku żołnierze, z którymi „te 
halarmacje kapral wyrabiał*. 

Rezerwista Popkiewicz, wezwany jako świa- 
dek, nie stawił się, gdyż komenda doniosła tyl- 
ko, iż otrzymał on dłuższy urlop, a nie podała 
jego adresu. Z innych świadków wojskowych 
stanął tylko Stec, co do innych komenda odpo- 
wiedziała telegraficznie: „k urz“ lub „dauernd 
beurlaubt*. 1 

W sprawie artykułu „Z życia kasarnianego* 
(fakt 12) oświadczył Reger, iż ofiarowuje dowód 
prawdy. W artykule tym podniesiono, iż por. 
Czauderna męczy i aroży się nad żołnierzami. 

Dr Schleicher oświadcza, że oskarżenie por. 
Czauderny nadeszło po upływie 6 tygodni, że za- 
szło więc przedawnienie skargi. Trybunał na 
wniosek prokuratora, postanawia wezwać por. 
Czaudernę na świadectwo, kiedy dowiedział się 
-o inkryminowanym artykule. 

Przystąpiono do faktu 13. Inkryminowany 
artykuł drugi p. t.: „Życia kasarniauego". AT- 
tykuł ten opisuje, że w więzieniu wojskowem 
siedzi niejaki Eisig Berger, za to, że zmęczony 
położył się na łóżku. Reger nie poczuwa się do 
winy, Kolkiewiez zamierza przeprowadzić dowód 
prawdy. 

Dr Leser domaga się skonstatowania z aktów, 
że Eisig Berger za przestępstwo, opisane w „Głło- 
sie przemyskim* skazany został dopiero po poja- 
wieniu się notatki, a przedtem siedział przez 
długi czas bez śledztwa i bez wyroku. W spra- 
wie tej ma być odczytany cały stos aktów nie- 
mieckich, wojskowych. Odezytano doniesienie 
wojskowe karne, oraz wyrok w sprawie Berge- 
ra. Oryginalnem jest zeznanie samego Bergera, 
które zostało odczytane. Zeznał on, że dnia in- 
kryminowanego powrócił z warty o godzinie wpół 
do 2 w południe. Była to niedziela. O godz. 2 
po poł. wychodziła kompanja do rozkazu. Berger 
miał bagnet zanieczyszczony i za to został z miej- 
sza przez kadeta Macoureka ukarany. Kazał mu 
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on zgłaszać się co pół godziny w „marschadju- 
stirung* do plutonowego. Berger był znużony 
i położył się na łóżko, a gdy został wezwany 
przez kadeta do powstania, oświadczył, że jest 
chory. Lekarz następnego duia uzuał Bergera 
zdrowym, poczem oddano go do więzienia. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia nastę- 
pnego. 

Szósty dzień rozprawy. 

Rozprawa rozpoczęła się postawieniem przez 
dra Liliena wniosku, aby trybunał raz jeszcze 
zwrócił się do komendy korpnśnej w sprawie 
wyszukania świadków, czego mimo terminu ty- 
godniowego dotychczas nie uczyniła; ewentualnie 
zwrócił się do ministerstwa wojny z zażaleniem, 
że komendy nie chcą iść na rękę sądowi. Wnio- 
sek obrony uchwalono. 

Świadek Vogel wezwany celem przesłuchania 
co do srogości pułkown. Krulicza, zeznaje, że za 
czasów tego pułkownika stworzono też tak zwa: 
ny „Unfermabtkeilurng*, do którego to oddziału 
wliczono tych, którzy nie mieli „stramme Hal- 
tung“ i nie umieli się przepisowo „adjustirować*. 

ałowano powszechnie tych „unfermów *, bo nie 
mogli oni nigdy wyjść z kasarni. Między żołnierzami 
masowo nskarżano się, łe im życie niemiłe. 

Przystąpiono do przesłuchiwania świadków, 
co do faktu „skakania przez kobyłkę*, z mostka 
na odległości 10 kroków. 

Przesłuchano Wyskiela, Hamarowicza, Szan: 
drowskiego, Sokalskiego, Jankiewicza. Wszyscy 
oni zeznali, że „gimnastykę* tę praktykowano 
w Przemyślu bez zachowania należytych środków 
ostrożności, w pełnem uzbrojen u. Częste były 
wypadki, jako to przepukliny, zwichnięcia i t. p. 
Wyskiel służył w Radymnie nie w Przemyślu 
i począł opowiadać o stosuakach panujących w 
Radymnie, z tego powodu prokurator sprzeciwił 
się przesłuchiwaniu świadka, gdyż w rozprawie 
chodzi o stosunki przemyskie. Obrońca żądał 
przesłuchania. 

Wobec tego sędzia przys. dr Lickendorf do- 
maga się, ażeby trybunał pozwolił sędziom przy- 
sięgłym udać się na naradę w sprawie świadka 
Wyskla, celem powzięcia odpowiedniego wniosku. 

W sali zdumienie — przewodniczący przy- 
chyla się do życzenia — sędziowie przysięgli u- 
dają się na naradę, poczem imieniem ławy za: 
biera głos dr Lickendorf i oświadcza, że przy: 
sięgli, chcąc mieć dokładny obraz tego, co się 
dzieje przy korpusie X.. ze względu na to, że 
pułk, stacjonowany w Radymnie, należy do kor: 
pusu X., przychylają się do żądań obrońcy. Try. 
bunał przychylił się do wniosku przysięgłych, 
prokurator wniósł zażalenie nieważuości. 

Swiadek zeznaje w dalszym ciągu: W Rady- 
mnie odbywało się skakanie na równem błoniu 
bez belkę na metr wysoką bez tramboliny. Je- 
den z żołnierzy przy tej sposobności 
dostał „bruch* (przepukliny). W tym sa: 
mym dniu drugi, pisarz, zwichnął sobie 
rękę, inny znowu rozbił sobie głowę. 
Dwóch ostatnich wypadków był Wyskiel świad- 
kiem osobiście. Działo się to wszystko 
pod nadzorem porucznika, podporu- 
cznika, feldfebla i t. p. Opowiada, że pod 
grozą rozmaitych kar zmuszano żołnierzy nawet 
chorych do skakania. Koło belki, służącej do ska- 
kania, stało wprawdzie dwóch kaprali, ale nie 
dla obrony skaczącego, lecz dlatego, aby który 
poza kę: nie uciekł. 

Skakać muszą wszyscy, pod karą „laufszry- 
tów“ i „nieder“. Skakano w tornistrach, z pła- 
szczami. 

Hamarowicz był świadkiem rozbicia gło- 
wy i zwichnięcia ręki; jeden z żołnierzy otrzą- 
snął sobie żołądek tak, że musiał pić potem same 
„Krachery*. Sam świadek doznał szwanku na no- 
gach, bo będąc zmęczony, skoczył zamiast na 
palce, na równe nogi. Z wypadków naigra- 
wali się oficerowie, nazywając żoł- 
nierzy „bydłem“. 

Szandrowski widział, że kiedy jeden 
z żołnierzy nie mógł, czy nie chciał skoczyć, po- 
rucznik Kaiser strącił go z pagórka, przy- 
czem żołnierz rozbił sobie głowę i 
zwichnął nogę. 

Sokalski stwierdza zeznania poprzedniego 
świadka. 

Jandziewicz zeznaje, że przy skakaniu 
zwichnął nogę. 

Nastąpiło przesłuchanie oficerów. Podpułko- 
wnik Pauer zeznaje po niemiecka, że skok na 
odległość należy do praktykowanych ćwiczeń gi- 
mnastycznych przy wojsku. Dokonuje się on na 
odległość 3—5 kroków. 

Kapitan Knicz zeznaje, że skakanie przez ko- 
zieł, praktykowane jest bez broni i bez torai- 
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stra, tymczasem Świadkowie poprzedni ZeZnall, 
że skakali w tornistr'eh, w t. zw. „Sommer- 
marschadjustirang* w ręku. 

Na ponowne zapytanie oświadcza podpułko : 
wnik Pauer że skakanie w cięższem u- 
mundurowaniu jest regulaminowo 
dozwolonem. 

O godz. 2 rozprawa trwa dalej. 


Rozprawa apelacyjna. 


Przed trybunałem apelacyjnym odbyła się 
wczoraj rozprawa apelacyjna przeciwko Witol. 
dowi Regerowi, oskarżonemu o oszczeraitwo rzu- 
coue rzekomo na audytora porucznika Wolfa. 
Prokuratorja zarzuciła Regerowi, 
jakoby fałszywie obwinił audytora 
Wolfa, że w procesie dra Liebermana nam ó- 
wił świadka Radeckiego do fałszy: 
wych zeznań. Rozprawę przeprowadzono w 
zaoczności Regera, ponieważ zasiada on na ła- 
wie oskarżonych w procesie prasowym. W myśl 
wywodów obrońcy dra Zippera, zgo- 
dnie z wyrokiem I. instancji, zapadł 
wyrok uwalniający. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w piątak Placydy, męczen- 
niczki;: w sobotę Maksymiljana; w niedzielę Edwarda. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 15, zachód przypada o godz, 4 mi- 
nut 59, długość dnia godzin 11 minut 9. 

Stan powietrza. Dnia 11 października o godz. 7rano ba- 
rometr 731:3, termometr + 8'2 C., wilgotność 91%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUARTEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE, 


W sobotę, 12 b. m: „Pojedynek szlachetnych“, kom. 
w 5 aktach Sewera Maciejowskiego po raz pierwszy). 

W niedzielę, 13 b.m.: „Pojedynek szlachetnych", kom. 
w 5 aktach S. Maciejowskiego. 


Kupujcie tylko u Ckrześcian ! 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Wybór posła do Rady państwa. Około godz. 
8 wieczorem, po dokonaniu obliczenia głosów wybor- 
czych, p. komisarz Kowalikowski ogłosił w sali Ra- 
dy miejskiej zgromadzonym rezultat wyborów: Zna- 
czną większością — o 909 głosów — wybrany zo- 
stał dr lgnacy Petelenz, dyrektor szkoły realnej. Na 
6.616 uprawnionych, głosowało 8.980, z których 
2.418 oddało swe głosy na dyr. I. Petelenza, 1.509 
na p. K. Szukiewicza, a trzy głosy zostały rozstrze- 
lone. 

Przebieg wyborów miał charakter spokojny, wy- 
jąwszy kilku odosobnionych ekscesów. Oprócz wybor- 
ców z kół mieszczańskich i rękodzielniczych, oraz li- 
cznych żydowskich, głosowała także poważna liczba 
inteligencji. 

Kilkotysięczny tłum, zgromadzony przed gmachem 
Magistratu, po otrzymaniu wiadomości wyniku wybo- 
rów wznosił liczne okrzyki na cześć dyr. Petelenza, 
poczem przeciągnąwszy ul. Bracką i Rynkiem gł. u- 
dał się na ulicę Studeneką przed gmach szkoły real- 
nej by powinszować kandydatowi wyboru. Przez cały 
czas pochodu słychać było okrzyki: Petelenz niech 
żyje! Wiwat! Wiwat! 

Sankcja statutu m. Krakowa. Nowy statut mia- 
sta Krakowa otrzymał sankeję cesarską. 

Otwarcie roku szkolnego w Uniwersytecie Ja- 
giellońskiem nastąpi jutro w sobotę z następującym 
programem; © godzinie 9 nabożeństwo w kościele 
św. Anny. O godzinie 10 w auli uniwersyteckiej 
(Collegium novum) prorektor dr Jakubowski złoży 
sprawozdanie z czynności w roku szkolnym 1900— 
1901, Zakończy wykład inauguracyjny prof. dra Ma- 
rjana Zdziechowskiego p. t. „Idea illiryzmu w poe- 
zji chorwackiej“. Wstęp dla publiczności dozwolony 
za biletami, które wydaje kancelarja uniwersytecka. 

Ku czci pamigci wodza Kościuszki urządza 
komitet obywatelski w niedzielę dnia 20 b. m. uro- 
czysty wieczór. W program wejdą przemówienia pp.: 
Adama Staszezyka i Włodzimierza Tetmajera, śpiew, 
deklamacja, orkiestra i żywy obraz układu artysty-ma- 
larza Wolskiego. 

Z teatru. Artyści nasi pod kierunkiem p. Wa- 
lewskiego odbyli jeneralną próbę z 4-ro akt. komedji 
Sewera „Pojedynek szlachetnych“, w której grać bę- 
dą role główne panie: Wysocka, Puchniewska, Ordo- 
nówna, panowie: Sobiesław, Zelwerowicz, Stępowski, 
Jednowski, Walewski, Bednarczyk, Wójcicki, Rasiń- 
ski i iuni. 

P. Spitziar pracuje obecnie nad nowymi dekora- 
cjami do .Dziadów* Mickiewicza, który to poemat 
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grauym będzie niedługo w układzie i opracowaniu 
scenicznem St. Wyspiańskiego. 

Czytelnia Akademji Umiejętności dla zaopatrzo- 
nych w bilety wstępu została otwartą, jak zwykłe, 
od godz. 11-—1 i od 6 =$8 codzi.nnie z wyjątkiem 
świąt i poniedziałków. 

Ze stowarzyszeń. Prezesem stowarzyszenia aka- 
demiekiego „Jagielonja* został wybrany na rok aka- 
demieki 1901/1902 Ludwik ks. Czetwertyński. 

Ekscessy wyborcze. Z powodu wczorajszych 
wyborów zaaresztowano jedną osobę, a 9 doprowa- 
dzono do urzędu policji. Po wysłuchaniu i spisaniu 
protokołu, pozostawiono je na wolnej stopie. 

Rozwóz węgla. Magistrat pozwolił p. Wincente- 
mu Bonarskiemu, właścicielowi składu węgla przy 
ul. Mikołajskiej |. 9 na podobny rozwóz węgla jak 
to ma miejsce w miejskim składzie. Warunki, które 
Magistrat postawił są: 1) rozwóz węgla w workach 
plombowanych po 50 klg.: 2) wolność sprawdzenia 
ze strony komisarza targowego: 3) zaopatrzenie wo- 
zów firmą składu, oraz 4) umieszczenie na nich een 
węgla i jego zniesienia. 

Wiadomości policyjne. Zdarzyło się znowu wie- 
le kradzieży palników Auera i cylindrów z miejskich 
latarń gazowych. Giną również od dłuższego czasu 
syfony umieszczone pod kratami ścieków ulicznych. 
Ńiewiadomy sprawca skradł dzisiejszej nocy szory ze 
stajni Józefa Kicza na Grzegórzkach. 

lil kiermasz dobroczynny odbędzie się 10 listo- 
pada. We wtorek pod przewodnictwem przewieleb. 
ks. dra Spisa, rekfora, odbyły Bię zebranie pań, na 
którem wybrano Ściślejszy komitet, w skład którego 
weszły panie: Ajdukiewiczowa, Borzęcka Engenjuszo- 
wa, Bukowska Władysławowa, Dąbrowska Mieczy- 
sławowa, Hablińska Piotrowa, Hubaczek Olga, Ja- 
nowska Ema, Kopaczyńska, Lipowska Konstantowa, 
Madejska Marja, Morawiecka, Najedłowa, Poźniako- 
wa Władysławowa, Radlowa, Repetowska, Sędzimi- 
rowa Mieczysławowa, Szarska Helena, Stróżyńska, 
z panną  Ciechanowskę, 
Zieleniewska Lieonowa. Zebrane panie rozdzieliły mię- 
dzy sobą czynności podczas zabawy. JW. pani Kor- 
czyńska Emilja nadesłała na ręce przewodniczącego 
10 kor. na cel kiermaszu. 

Pod adresem komisji sanitarnej. Na placu Ma- 
tejki pod nr. 5 istnieje wielka kamienica, w której 
nieporządki, niechlujstwo i brak jakiegokolwiek u- 
względnienia zdrowia lokatorów przeszły wszelkie 
granice możliwości. Na podwórzu bardzo obszernym 
rynsztoki przepełnia nieczystość, od roku zapewne nie- 
ruszona miotłą, stoją otworem miejsca ustępowe, z 
których dobywające się wstrętne zapachy, zatruwają 
powietrze. Po lewej ręce od wejścia, wstęp do mie- 
szkania parterowego jest prawie niemożliwym, nad 
nim bowiem wznoszą się schody do piętra i w tem 
miejsen znajdujący się równie zlew, obdarza wcho- 
dzących cieczą i innemi przyjemnemi akcesorjami, 
tem więcej, że rury od zlewu, blisko na łokieć nie 
dosięgają gruntu, więc się to wszystko i płynne i 
stałe zatrzymuje tuż prawie przed drzwiami. Kamie- 
nica ma dwa wejścia od placu Matejki i od ulicy 
Zacisze. Godne zaznaczenia, że właściciel od ulicy 
Zacisze zamknął bramę i zmusza wszystkich do wcho- 
dzenia od strony placen. 

Komu przeznaczono. O medalion z gipsu przed- 
stawiający Matkę Boską powstała gwałtowna sprze- 
czka między dwoma rzeźbiarzami p. J. Sz. z ul. Lu- 
bicz i p. S. G. z Półwsia Zwierzynieckiego. 

Ostatni sprzedał panu J. Sz. ten medaljon za 
1 złr. 70 et. Gdy jednak przekonał się o znacznie 
większej wartości jego i nie udało mu się.odzyskać 
go z wolą nowego posiadacza, pochwycił go wbrew 
woli. 

P. J. Sz. oskarżył wczoraj kolegę o kradzież. Ali- 
ści przeznaczenie wdało się w tę sprawę i medaljon 
podczas przenoszenia koło kościoła N. M. Panny przy- 
padkiem rozbito: tak sprawa się skończyła. 

Zakażenie. Niepodobna powstrzymać się od po- 
tępienia tandet żydowskich, bo jakkolwiek większe 
składy sprowadzają użytą odzież z Wiednia, pańskie 
resztki; tandety na Stradomiu, na Kazimierzu i je- 
neralny skład wszelkich brudów na Dajworze nie 
zwraca wcale uwagi co kupuje, czy to przenoszony 
gałgan, czy pozostałości po zmarłym w szpitalu, nie 
zadaje sobie trudu przewietrzenia szmat. 

Robotnicy zamożniejsi kupują podobnie zużyte u- 
branie w tandetach na Kazimierzu, bardzo ubodzy 
wyrobnicy nabywają je we wtorki. piątki i w nie- 
dzielę na Dajworze, z tej prostej przyczyny, że miej- 
scowi tandeciarze sprzedają te łachy, po nieprakty- 
kowanie niskich cenach. Jakąż jednak korzyść z ta- 
kiego kupna odnosi wyrobnik * Dobrze znoszone spo- 
dnie lub wierzchnia część ubrania, gdy je weźmie 
na siebie do roboty, starczy zaledwie na tydzień, ce 
gorsza zagrzewając się przy pracy, wchłania wyzie- 
wy ze szmaty przesiąkłej wilgocią i zgnilizną w 
sklepie czy w piwnicy. 

Zdarzyło się coś podobnego w tygodniu, jednemu 
z wyrobników. Kupiwszy na tandecie rodzaj dobrze 
znoszonej marynarki, po pracy uczuł na całem ciele 
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mocne a nieprzyjemne swędzenie. brzyszedłszy do 
domu, gdy się rozebrał, pokazało się, że na plecach 
i piersiach wystąpiła sieć czerwonych wyrzutów. 
Szczęściem ktoś z rozsądnych sąsiadów doradził mu, 
aby natychmiast udał się do łaźni, a ubranie wyrzu- 
cił na śmietnisko lub spalił. Tak też uczynił i tym 
sposobem uratował się od jakiegoś może bardzo nie- 
bezpiecznego nabytku. 

Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki wy- 
jeżdża dzisiaj do Wiednia, gdzie będzie na posłucha- 
niu u cesarza i złoży podziękowanie za nominację. 
Z Wiednia uda się nowy marszałek wprost do Lwo- 
wa i obejmie urzędowanie w Wydziale krajowym. 

Ekspedytor naszego dziennika, p. Bóber, prze- 
słał wczoraj redakcji „Naszego Głosu“, z powodu no- 
tatki, zamieszczonej w tem piśmie, następujące spro- 
stosowanie: Nieprawdą jest, jakoby napad na chło- 
paków z .Naszego Głosu* urządzony był z mojego 
rozkazu i nieprawdą jest, jakobym podmawiał moich 
chłopaków słowami „jak spotkacie gdzie tamtych 
Z „Naszego Głosu“, to ich pozabijajcie*. 

Kontrola druków. Dziennik rozporządzeń poczto- 
wych donosi, że druków polskich nie wolno posyłać 
do Rosji w kopertach. 

Duch przedsiębiorczy. Co robić? — pomyślał 
niejaki Wierusz Kowalski, patrząc na ptaki niebie- 
skie, które ani sieją, ami orzą a żyją. Urodzony w 
Gdowie, przypominał sobie lilje białe, rosnące na mo- 
czarach gdowskich. A one przecież ani tkają ani przę- 
dą -— westchnął. 

Natura obdarzyła go tylko jednem okiem, ale za 
to nie poskąpiła mu bystrości oka duszy. To też gar- 
dząc zwykłą drogą mozolnej nauki, zamianował sie- 
bie profesorem gimnazjalnym, inspektorem szkół, lite- 
ratem i t. p., przedstawiając, że zamierza wydać w 
drodze przedpłaty kilka genjalnych dzieł literackich i 
jedno, na wielka skalę obliczone, z skromnym tytu- 
łem: „Do celu przeznaczenia!* — powieść z czasów 
współczesnych, jako charakterystykę stosuuków krajo- 
wych. Tomów miało być 8, a powieść była opraco- 
wana z dziennika życia trzech przyjaciół. A conto o- 
wego wielkiego dzieła, „literat“ pod pozorem przed- 
płaty zdołał zebrać od rozmaitych osób różne kwoty 
na łączną sumę 2000 koron. Nadto, jako „rewident* 
szkół, mogący swym wpływem wyrabiać posady, nie 
omieszkiwał brać pieniężnych upominków i honorarjów 
odstudentów oraz młodych kobiet zawodu nauczyciel- 
skiego. 

Obecnie władza postarała się, by nietylko nie po- 
trzebował siać lub orać, ale by nie wysiłał swojego 
pomysłowego ducha i dała mu zupełnie bezpłatne 
schronisko — w. więzieniu. 

Nie wiadomo jednak, o ile „Franciszek Wierusz 
Kowalski" takie rzeczywiście nosi nazwisko, gdyż 0- 
głania on pochodzenie swe i okoliczności familijne 
wielką tajemnicą. Prawdopodobnie jest to oszust, już 
dawniej karany, Dla wyświetlenia tej wątpliwości, 
rozesłano po Galicji jego fotografie. 

Napaść. Wracającego do domu Marjana Gawja- 
ka, ślusarza, zamieszkałego w Krowodrzy Murowanej. 
napadnięto dzisiejszej nocy i pobito. Prawdopodobnie 
napad urządzili towarzysze,  nmiechętnem okiem pa- 
trzący na Gawjaka, i czujący do niego pewną urazę. 
Poturbowanemu udzieliło pomocy pogotowie ratun- 
kowe. 


Żydówskie bankructwa. Przed sądem orzekają- 
«ym pod przewodnictwem p. radcy Muczkowskiego 
toczyła się wczoraj rozprawa przeciw Joachimowi Wol- 
fowi, lat 82 liczącemu, z Bochni. 

Oskarżał p. podprokurator radca Czyszczan. 

J. Wolf objął w r. 1898 handel towarami bła- 
"watnymi i sukiennymi w Krakowie po żonie swej, 
‘Sali. Już podówczas passywa przewyższały aktywa. 
Wolf jednak łapał łatwowiernych wierzycieli dalej, 
tak, że w r. 1899 passywa wynosiły 45.160 kor. a 
niedobór ostateczny 41.203 kor. 90 hal. 

Gdyby nawet prawdą było, że choroba żony ob- 
winionego kosztowała 1000 koron, to i tak mie nie 
usprawiedliwia znacznego deficytu. 

Wolf skazany został na 6 tygodni obostrzonego 
aresztu. 

Analogiczna rozprawa toczyła się wczoraj przed 
tym samym sądem pod przewodnictwem p. radcy Ka- 
tyńskiego przeciw Natanowi Weindlingowi i Szymo- 
mowi Kuhnowi. 

Obwinieni założyli w lutym 1900 r. w Krakowie 
ihandeł galanteryjny i biżuterji, do którego mieli wło- 
żyć po 500 złr. Interes już w połowie roku chwiać 
się począł, a z końcem roku nie mogli obwinieni za- 
spokoić swych wierzycieli na łączną sumę 5.578 k. 
60 hal. 

Obwinieni nie wykazali wcale, iż tylko przez 
nieszczęśliwe przypadki i bezwinnie popadli w nie- 
wypłacalność. Okoliczność miernego odbytu — przy- 
toczone przez nich — nic nie tłómaczy i każdą wy- 
„zyskującą i lekkomyślną krydę usprawiedliwiać by 
mogła. 

Sąd po naradzie wydał wyrok skazujący N. Wein- 
dlinga na 2 tygodnie więzienia ścisłego obostrzonego 
postem. 


poleca Edmund Klimek w Krakowie A-B. 
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Odnośnie do Kiihna Sp. dochodzenie karne wstrzy- 
mano, gdyż umknął. 

Aby utulić małych. Jakób Schipper, najemnik 
u piernikarza Markusa Ferschta z ul. Krakowskiej 
l. 44, zabrał powierzone sobie do sprzedaży pierniki, 
wartości około 12 koron wraz z koszykiem i zbiegł 
do rozpłakanej za „tate“ familji do Brzeska. Nieczu- 
ła na wymogi „ojeowskiego* serca policja, postano- 
wiła roztkliwionego .tate* zabrać z łona familji. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Proces kanoniczny ks. arcybiskupa Theodorowi 
cza, odbędzie się w nuncjaturze papieskiej dnia 12 
b. m. 

Z Iwowskiego Uniwersytetu. Wczoraj odbyła 
się w Uniwersytecie lwowskim uroczystość inaugura- 
cji nowego roku szkolnego. Po nabożeństwie zgro- 
madzili się uczestnicy w auli uniwersyteckiej, po- 
czem prof. dr Zuber wygłosił odczyt na temat: „Za- 
dania i metody geologji*. W sobotę dnia 12 pa- 
ździernika o godzinie 12 odbędzie się w Uniwersy- 
tecie lwowskim promocja p. Romana Negrusza, słu- 
chacza wydziału filozoficznego, autora rozprawy z 
zakresu chemji, ogłoszonej w wydawnictwach Aka- 
demji. W zastępstwie cesarza namiestnik wręczy do- 
ktorandowi wspaniały pierścień, wysadzany brylan- 
tami. 

Podróż arcybiskupa lwowskiego. Ks. arcybi- 
skup Bilczewski wyjechał wczoraj po południu po- 
ciągiem pospiesznym do Tarnowa. Z Tarnowa uda 
się do Krakowa i zamieszka u J. Em. księcia bisku- 
pa kardynała Puzyny. W sobotę po południu wyje- 
dzie do Wilamowice, do swej rodziny, gdzie zabawi 
parę dni, a następnie uda się na ezas dłuższy do 
Wiednia. 

„Czerwona toga“. Wczoraj odbył się w lwowskim 
teatrze pierwszy gościnny występ p. Kamińskiego w 
„Ozerwonej todze* Brieuxa, w roli Mousona. Występ 
p. Kamińskiego ocenia cała prasa bardzo życzliwie. 
Wczorajsze przedstawienie było jednak i z innego 
względu ciekawe. W ciągu czwartego aktu, gdy żo- 
na oskarżonego (którą grała p. Stachowicz) wypowie- 
działa słowa: „na podstawie podejrzeń aresztujecie i 
skazujecie niewinnych*, ktoś w parterze uznał za 
właściwe krzyknąć: „vivat Reger“, na eo mu odpo- 
wiedziano okłaskiem. Lwów widocznie nie jest zbyt 
sympatycznie usposobionym dla wojskowości. 

Z Krynicy. Podczas bieżącego sezonu kuracyjne- 
go bawiło w zakładzie 6268 osób (rodzin 4144). 

Nafta w Kosmaczu. „Gazeta Kołomyjska* po- 
daje następujące ciekawe szczegóły o odkryciu boga- 
tych pokładów nafty w Kosmaczu: na terenie w Ko- 
smaczu już dawniej wiercono szyb, ale z powodu 
trudności technicznych, pracy zaniechano, chociaż 
silne gazy i wybuchy ropy kazały przypuszczać obe- 
cność pokładów naftowych. Dyrekcja Kasy oszczędno- 
ści zgodziła się na propozycję inżyniera Brzozowskie- 
go co do wiercenia drugiego, próbnego szybu. Robo- 
ta trwała 12 miesięcy. 

Wreszcie po tak długiej i uciążliwej pracy; w 
głębokości 565 m. dnia 28 września nastąpił wy- 
buch ropy tak, że w ciągu 24-ch godzin wypompo- 
wano około półtorej cysterny. Przypływ dzienny, u- 
normowany, o ile go można było unormować przy 
braku rezerwoarów, wynosi około 100 amerykanek, 
a zatem jest to szyb cysternowy. Po napełnieniu wszy- 
stkich rezerwoarów, zamknięto szczelnie szyb w celu 
postarania się o dalsze rezerwoary i odbiorców na 
ropę. 

Fakt odkrycia bogatych pokładów w Kosmaczu 
może mieć doniosłe znaczenie dla rozwoju przemysłu 
naftowego. Zyska na tem zwłaszcza Kołomyja, która 
mieć będzie w pobliżu teren bogaty w naftę, drugą 
Słobodę, a może Schodnieę. 

Tereny okoliczne znajdują się w rękach miejsco- 
wych przedsiębiorców i spółek, i tak: Tadeusz Zima 
(syn 5. p. dyrektora Kasy oszezędności) i Bukojem- 
ski mają 150 morgów: znaczne tereny posiada Babr 
i Ska, oraz t. zw. spółka obywatelska. Panowie Zi- 
ma i Bukojemski znaleźli już amatorów na swoje 
tereny. 

Odsłonięcie pomnikā Heinego. We Wiedniu od- 
słonięto onegdaj w rotundzie Prateru pomnik Heine- 
go. Pomnik ten ma być przewieziony do Paryża i u- 
stawiony na grobie poety na cmentarzu Montmartre. 

Polacy ża granicą. W Berlinie aresztowano 
młodego człowieka, który podawał się za hr. Platera 
z Galicji, w chwili, gdy chciał kelnerowi w restau- 
racji dać zamiast pieniędzy, fałszywy weksel. Okaza- 
ło się, że młodzieniec ten nazywa się właściwie Jan 
Gettlich i ma być synem dyrektora szkół w Krakowie. 

Aresztowanie tenora. Aresztowanego tenora Mej- 
stera puszczono na wolność, ponieważ pomiędzy dy- 
rekcjami teatrów przyszło do ugody w ten sposób, 
że dyrekcja teatru „Am der Wien“ zapłaciła dyrekcji 
„Karlteatru* 4000 kor. odszkodowania. Meister wy- 
stapi już dziś wieczór w teatrze „An der Wien“. 

Wyzysk niemiecki. Jeden z naszych przyjaciół 
przesłał nam rachunek wystawiony przez firmę Allge- 
meine Oesterreichische Transport Gesellschaft w Wie- 


J. Szymusika „Czerniejew i Eberswalde“. 
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dniu, za przesłanie niewielkiego obrazu z Wiednia do 
Krakowa. Rachunek zawiera oprócz kosztów przesył- 
ki następujące pozycje: 11 deszezułek 6 kor. 60 h.. 
dwie łaty drewniane 80 h., gwoździe 1 k., papier 
24 h., wzory 2 k. 20, strata czasu 4 k. 40 h.(!!). 
przewóz w Wiedniu 1 k., honorarjum 3 k. 76 h.(!!) 
Rzeczywiście rachunek to równie cyniczny jak dowci- 
pnie obmyślony. 


ZE ŚWIATA. 


Z Fryburga donoszą nam, że w tamtejszym uni- 
wersytecie katolickim katedrę ekonomji politycznej o- 
trzymał dr Antoni Kostanecki, brat profesora uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego i profesora uniwersytetu w 
Bernie szwajcarskiem. 

Morderstwo. W miejscowości Peklo, w północpo- 
wschodnich Czechach, toczy się obecnie śledztwo w 
sprawie tajemniczego morderstwa, jakie tam w dniu 
21 września popełniono na 15-leiniej Marji Suchanek. 
Suchanek była eórla ubogiej zarobnicy, a służyła 
u krawcowej, nazwieLicin Teichman, w sąsiedniej miej- 
scowości Lipi. Zwłoki zamordowanej znaleziono przy- 
padkowo. Okoliczności, towarzyszące zbrodni, podobne 
są do znanego morderstwa, popełnionego w Polnej 
przez Hilsnera. 

Wystawa niemiecka w Petersburgu. W Pe- 
tersburgu — według informacji jednego z dzienni- 
ków tamtejszych, ma być niebawem urządzona wy- 
stawa niemieckiej sztuki, oraz okazów niemieckiego 
przemysłu. Będzie to pierwsza tego rodzaju wystawa 
w stolicy Rosji. Na ręce komisarza wystawowego p. 
Ursieniewa nadeszły już liczne zgłoszenia przeważnie 
z Prus, Saksonji i Bawarji. Dochód z wystawy bę- 
dzie przeznaczony na cele dobroczynne. 

Wystawa ogrodnicza w Wiedniu. W sprawo- 
zdaniu naszem o wystawach galicyjskich zaszła pe- 
wna ómyłka, a mianowicie: Wystawea z Uścia Sol- 
nego nie był Potek, ale Polek, nauczyciel; a medal 
bronzowy za warzywa na wystawie wiedeńskiej o- 
trzymał Machnicki, a nie Machocki. 

Curiosum: Artystka teatru petersburskiego, nie- 
jaka P. niosła w Petersburgu na Newskim prospe- 
kcie tymi dniami swego wielbiciela, artystę S. na 
plecach. Stąd proces. Ekscentryczna para zapłaciła 
20 rubli kary, artystkę-siłaczkę wydalono z Peters- 
burga. 


Z LITERATURY, TEATRU I SZTUKI. 


* Nadesłano nam październikowy zeszyt „Syl- 
wana*, organu galicyjskiego towarzystwa leśne- 
go. Między innymi znajdnjemy artykuły: W. Ty- 
nieckiego „O niemieckim projekcie taryfy cło- 
wej“, S. Sokołowskiego „Z lasów podoiskich*, 


Ostatnie wiadomości. 
AUSTRIA. 


= Referent szkolnictwa. 


Lwów: „Przedświt* donosi, że w miejsce u- 
stępującego radcy ministerjalnego dra Płażka, 
którego nominacja na wiceprezydenta krajowej 
Rady szkolnej ogłoszoną ma być w tych dniach, 
kreowaną będzie posada samoistnego referenta 
w ministerstwie wyznań i oświaty dla szkolni- 
ctwa galicyjskiego. 

Wybór uzupełniający. 

Czerniowce: Przy wczorajszym wyborze uzu- 
pełniającym do Rady państwa w drugim okręgu 
wyborczym z kurji powszechnej, zestał wybrany 
poseł sejmowy i prezydent krajowej rady kul- 
turnej, Rumun, Teodor Flondor, 598 głosami 
na 599. 

Austrjacki projekt cłowy. 

Wiedeń: „Wiener Tagblatt“ donosi, że pro- 
jekt austriackiej taryfy celnej jest już gotowy 
i leży w ministerstwie handlu. Obejmuje on dwa 
tomy in qnarto, o 600 stronnicach. Dziennik ten 
zapewnia, że projekt ten nie ustępuje wcale pod 
względem wysokości ceł ochronnych niemieckie- 

. mu projektowi i gdyby był pojawił się w dzien- 
, nikach przed ogłoszeniem niemieckiego projektu, 
. wywołałby taką samą, a może jeszcze większą, 
niż tamten, sensację. 
| Obecnie wypracowują ustawę wprowadczą 
do tego projektu, co będzie ukończone z koń- 
cem b. m. 
Bobrzyński. 

Wiedeń: Krążą tutaj pogłoski, że celem uła- 
twienia dr. Bobrzyńskiemu wejścia do Rady pań- 
stwa, zrezygnuje z swego mandatu były minister 
, Adam Jędrzejowicz. 

Ambasador Eulenburg. 

Wledań: Niemałą sensację wywołują tutaj 

rewelacje „Mün. Allg. Ztg“ i katolickiej „Kóln. 


Zdrowa smaczną kuchnia. 
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Volksztg*, z których wypływa, że ambasador 
niemiecki tutejszy, książę Eulenburg, grał rolę 
pierwszorzędną w obaleniu hr. Thana. Berlin 
poprzysiągł sobie sprowadzić upadek hr. Thuna 
po jego odpowiedzi na interpelacje w sprawie 
wydalań z Prus Słowian austrjackich. 

Hr. Vetter. 


Wiedeń: Hr. Vetter, prezes Izby poselskiej 
austrjackiej, obejmuje w poniedziałek urzędowanie. 
Wybory w Czechach. 

Wiedeń: Drugie wybory w karji wiejskiej do 
sejmu ceskiego odbędą się dnia 14 b. m. Mło- 
doczesi liczą, że ostatecznie zdobędą 29 manda- 
tów a agrarjusze 20. Wszechniemey zdobędą pra- 
wdopodobnie, prócz dotychczasowych 11, przy 
drugim wyborze jeszcze 6 mandatów. 

Wiec katolicki, 

Budapeszt: Hr. Jan Zichy zwołał na czas od 
dnia 4 do 7 listopada do Budapesztu krajowy 
wiec katolicki. Protektorat nad wiecem objął X. 
prymas Vaszary. 

Po wyborach węgierskich. 

Budapeszt: Obecnie wiadomy jest rezultat 
wyborów z wszystkich 411 okręgów wyborczych. 
Wybrano zatem 262 liberalnych, 75 z partji Kos- 
sutha, 10 z frakcji Ugrona, 2 z partji ludowej, 
5 kandydatów narodowych, 1 demokratę, 13 nie- 
należących do żadnego ze stronnictw. W 23 o- 
kręgach odbędą się wybory ściślejsze. 


NIEMCY. 
Traktaty handlowe. 

Berlln: Rząd rumuński zawiadomił posła nie- 
mieckiego urzędownie, że na podstawie ogłoszo- 
nej niemieckiej taryfy ełowej nie byłby absolu- 
tnie w możności odnowić traktatów handlowych. 
Hr. Biilow został już o tej decyzji zawiado- 
miony. 

Rewizja w redakcji. 

Berlin: W redakcji pisma socjalistycznego w 
Essen „Weckruf* odbyła się rewizja. Szukano 
za dwoma artykułami z listopada r. z. w sprawie 
konstrukcji nowych dział artylerji polowej, sy- 
stemu Kruppa. Rewizja nie dała żadnego rezul- 
tatu. Redaktorom zagrożono więzieniem, jeśli nie 
wydadzą autora artykułów. Jeden z urzędników 
fabryki Kruppa został aresztowany za zdradę 
tajemnicy. 

ANGLIA. 
Król Edward VII 

Londyn: Lekarze przypuszczają możliwość 
istnienia raka u króla. Okoliczność, że z rodzeń- 
stwa króla cesarzowa Fryderykowa i Alfred, 
książę Sachsen- Coburg Gotha, zmarli na tę cho- 
robę, usprawiedliwia djagnozę, że obecne niedo- 
de króla jest następstwem rozwijającego się 
raka. f 

Koronacja angielska. 

Londyn : Król Edward VII polecił, by w ko- 
ronacji wzięli udział wszyscy parowie trzech 
zjednoczonych królestw w przepisanych kostju- 
mach historycznych. Koronacja odbędzie się z roz- 
winięciem całej pompy, przewidzianej w cere- 
moujale. 

Król Jerzy grecki. 

Wiedeń: Zjazd króla Jerzego z cesarzem 
Franciszkiem Józefem nastąpi tutaj dnia 1, lub 
2 listopada. Król grecki przybędzie tntaj już pod 
koniec października; monarcha austro-węgierski 
przybędzie specjalnie na ten cel z Budapesztu. 
Tutejszy świat dyplomatyczny przypisuje owemu 
zjazdowi doniosłe znaczenie. Ma to być przypie- 
czętowanie układów, mocą których Grecja na- 
wiązała z trójprzymierzem takie same stosunki, 
jak Ramunja. 

Wybory w Czechach. 

Wiedeń: Adjutant Schcnerera, cukiernik Iro, 
przeszedł w Chebie (Eger), bez kontrkandydata. 
Stronnictwa postępowe i chrześcijańsko-społeczne 
wstrzymały się od głosowania. 

FRANCJA. 
Ambasada francuska w Berlinie. 

Paryż: „Temps* oficjalnie zaprzecza, jakoby 
margrabia de Noailles, ambasador francuski w 
„Berlinie, zamierzał podać się do dymisji. 

Skandal o Legję. 

Paryż: Ostatni członek wojskowy Rady or- 
deru Legji honorowej jenerał Harting podał się 
do dymisji. Prasa ministerjalna nie może tłoma- 
czyć tego zajścia intrygami narodoweów, ponie- 
waż jenerał Laveuve, który także dymisjonował, 
jest znanym przeciwnikiem tego stronnictwa. 


Znakomite 


W są do naby 


Tutki cygaretow: 


Deputowany Goujon zgłosił już w tej sprawie 
interpelację. 
Swiętokradztwo. 

Paryż: Prefekt departamentu Loir-ef:Cher, 
Hoins, zwiedzając szkołę elementarną w Roanne, 
spostrzegł krzyż, zawieszony nad katedrą nau- 
czyciela. W obecności dziatwy szkolnej kazał 
ów krzyż wyrzucić przez okno i, zawiesiwszy 
nanczyciela w urzędowaniu, postarał się, by 
władze szkolne udzieliły mu natychmiastowej 
dymisji. Wskntek tego zajścia minister oświaty 
polecił inspektorom zrewidować wszystkie szko- 
ły, czy i tam się nie zakradł krucyfiks. 

Crozier. 

Paryż: Dzienniki socjalistyczne rozpoczęły 
gwałtowną kampanję przeciwko ministrowi ce- 
remonji (protokołu), Filipowi Crozierowi. Oskar- 
żają go o tendencje antyrepublikańskie. Jako o: 
koliczność obciążającą podają, że jest kawalerem 
40 orderów. 

Zamach. 


Paryż: Przed kościołem Sacrć Coeur nastą: 
pił wybuch bomby, który podrnzgotał latarnię i 
kilka okien. 

Anarchiści. 


Paryż: Trybunał poprawwczy skazał Taillada 
który z okazji pobytu cara wzywał w „Liberte* 
w artykule do mordowania głów państwa na 1 
rok więzienia. Odpowiedzialny redaktor tego pi- 
sma otrzymał karę sześciu miesięcy więzienia. 
Przy odczytywaniu wyrokn wzniosło kilka osób 
okrzyk na cześć zasądzonych i anarchji. Taillade 
stanął na ławce i zawołał: „Niech żyje ruch 
socjalny, niech żyje rewolucja !* 


TURCJA. 
Kreta. 
Paryż: Minister Delcasz' przeniósł — w myśl 
życzeń księcia Jerzego — konsula jeneralnego 


francuskiego Blanca z Kanei do Neapolu. Blane 
przeszkadzał na każdym kroku planom księcia. 
Koweit. 


Wiedeń: „Polit. Corresp.* zaprzecza, jakoby 
Turcja zamierzała poddać zatarg o Koweit pod 
rozstrzygnięcie trybunału rozjemczego w Hadze. 
Po pierwsze obecny stan sprawy nie nadaje się 
do takiego kroku; pe drugie, Porta obawia się, 
by w ten sposób nie utworzyła prejndykatu dla 
rozgądzania spraw armeńskiej, macedońskiej i 
innych. 

AFGANISTAN. 
Nowy emir Afganistanu. 


Londyn : Nowy emir Afzanistanu, Habib Ullah 
(umiłowany przez Boga) urodził się w 1872 r. 
Ma siedm żon z pierwszych rodzin afganistań- 
skich co wzmocniło niemało jego pozycję w kra- 
ju. Kilku jego synów wstępuje już niebawem 
w związki małżeńskie. Ostatniemi laty nie tylko 
dowodził wojskiem, lecz sprawował obowiązki 
sędziego i wielkorządcy skarbu. 

Londyn: Z życia nowego emira Afganistanu 
dzienniki przytaczają fakt, iż mając lat dziesięć, 
był wcale nienominalnym. Komendantem załogi 
w Kabulu, a w 1888 r. przez dwa lata sprawo- 
wał wybornie obowiązki rejenta państwa. 

Londyn: Z Petersburga donoszą do „Daily 
Mail“ : Mimo, iż Habibullah: chan zajął tron zmar- 
łego ojca, nie ulega wątpliwości, iż przyjdzie do 
wojny domowej w Aganistanie Habibullah nie 
jest u ludu lubianym, a nadto Rosja popiera mło- 
dego syna zmarłego emira, Mohamed- Omara cha- 
na. Jego matka czyni wszystko, aby zapewnić 
mu tron i nie cofnie się nawet przed trucizną 
i rewolucją. Jak długo Anglja pozostanie bez- 
stronną, Rosja także zachowa neutralność; gdy- 
by jednak Anglja chciała posunąć się naprzód 
ku wschodniej części Afganistanu, Rosja natych- 
miast rozpocznie kroki zbrojne na zachodzie. 

Do „Daily Telegraph donoszą z Petersburga, 
że w Afganistanie robią się przygotowania wo- 
jenne na wielką skalę. — Z wszystkich stron 
państwa ściągają wojsko. 


Zakonnicy francuscy i Szwajcarja, 

Genewa: Rząd związkowy szwajcarski po- 
stanowił nie stawiać tamy zakonuikom francu- 
skim, jeżeli zechcą osiedlić się w Szwajcarji pod 
warunkiem przestrzegania praw obowiązujących. 

Powódź w Hiszpanii. 

Madryt: Powódź, która nawiedziła Hiszpanię, 
przybrała olbrzymie rozmiary. W wielu wsiach 
woda zniszczyła cmentarze, wymulając trupy i 
rozrzucając je po polach okolicznych. W kilku 
prowincjach sprzęt zupełnie zniszczony, mosty 
pozrywane, domy porozwalane, ludzie potopieni. 


Tajemnicza eksplozją. 

„, Belgrad: W Kruszewac, gdzie właśnie czy- 
niono przygotowania na przyjęcie pary królew- 
skiej, eksplodował — jak opiewa urzędowa wia- 
domość — przez nieuwagę jednego z właścicieli 
sklepu, proch strzelniczy i dynamit. 12 domów 
leży w gruzach, 3 osoby zabite, a 14 rannych. 
Król i królowa wskutek tego nie przybędą do 
Kruszewac. Prywatnych wiadomości o tej eks- 
plozji do tej chwili brak. 

Druga rocznica wojny. 

Bruksela: Krüger, przyjmując liczne deputa- 
cje w drugą rocznicę wojny, oświadczył, że 
Boerowie są przygotowani na to, że wojna bę- 
dzie trwała jeszcze bardzo długo. 

Londyn : Czynią tu pospieszne przygotowania, 
aby na dziesięciu wielkich parowcach wysłać 
znaczne posiłki do Afryki. W Graafreinet roz- 
strzelano młodego Boera Ronx, skazanego na 
śmierć za zdradę stanu i morderstwo. 

Londyn: Biuro Reutera donosi: 53 powstań- 
ców z Kapstadu, których wzięto do niewoli, n- 
stawiono onegdaj w obecności załogi na placu 
targowym w Cradock i odczytano im wyrok, 
skazujący ich na karę śmierci przez powieszenie. 
Lord Kiczener zamienił im karę śmierci na do. 
żywotnie więzienie. 


TELEGRAM Y. 


Pekin: Dwór chiński opuścił dnia 6 b. m. 
Sinaefu i udał się w podróż do Pekinu przez 
Kzlifengfu. Li Hupg-Czang powrócił do zdrowia. 
i objął znów swoje urzędowanie. 

Sprawa Luegera. 

Wiedeń: Hrabia Attems, który odesłał zapro- 
siny Luegera, ponieważ Lueger nie przyjął wy- 
zwania, znajduje sią sam pod śledztwem w spra- 
wie honorowej. 

Zjazd katolicki. 

Wledeń: W połowie listopada odbędzie się: 
tutaj wiec katolicki. 

Król serbski zaproszony do Rosji. 

Belgrad : Serbska para królewska otrzymała 
podobno zaprosiny na przyszły rok do Liwadji, 
na Krymie, gdzie cesarstwo wszyscy spędzają. 
lato. 


Jubileusz Virchowa. 

Berila: Włoski minister rolnictwa, Baccelli, 
przybył tutaj na uroczystość jubileuszu Virchowa. 
Zarazem zajmie się minister sprawą ostatecznego: 
ułożenia traktatów handlowych. 

Cesarz Wilhelm i Berlin. 

Berlin: Socjaliści, zasiadający w Radzie miej- 
skiej, wezwali magistrat, aby sprawę niezatwier- 
dzenia wiceburmistrza Kanfmanna przeprowadził 
przez wszystkie instancje administracyjne. 


Turcja i Francja. 

Konstantynopol: Sułtan prosił Rosję o pośre- 
dnictwo w sprawie sporu turecko-franenskiego. 
Rosja przyrzekła swą pomoc pod warunkiem, że 
Turcja zapłaci wszystkie dawniejsze rosyjskie: 
pretensje. ` 

Agitacje protestanckie. 

Wrocław : Odbyło się tu walne zgromadze- 
nie związku ewangelickiego, na którem uchwalo: 
no popierać ruch, zwany „los von Rom*, w 
Anstzji. i 

Straty angielskie. 

Londyn: Od początku wojny południowo- afry-- 
kańskiej w dniu 20 października 1899 r. do 30 
września r. b. wyniosły straty Anglików 75.562 
ludzi. W tej liczbie zabitych jest 837 oficerów 
i 17.876 szeregowców. 


|. NADESŁANE. 
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TADEUSZ MAWZEL, 
specjalista dla chorób skórnych wenerycznych i 
pęcherzowych, b. wieloletni sekundarjusz š. p. 
prof. Zarewicza w Krakowie i lek. klinik prof. 
Kaposiego i Neumana w Wiedniu przeprowadził 
się na ulicę Sławkowską 1. 20, I. piętro. Ordy- 
nuje od 10—12 i od 2—5, dla kobiet od 4—5.. 


Z Wędrychowskich Marja Kasparek 
rozpoczęła lekcje śpiewu solowego.. 
Zgłoszenia przyjmuje od 3—4. Wolska 6. 


z łabryki RUDOLFA HERLIGZKI w Krakowie 


cia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na. 
prowincji — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 


Nr. 233 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


GORZELNIK 


Dublańczyk, z postępem bardzo dobrym, 
posiada dłuższą praktykę w gorzelni pa 
rowej oraz egzamina z maszyn i kotłów 
parowych, mogący się wykazać chlub- 
nemi świadectwami obejmie posadę go- 
rzelniką zaraz. Łaskawe zgłoszenia: Flo- 
ryan Rząca Zaczernie poczta Ruska Wieś. 
240 3 4 


PANIENKI 


uczęszczające de zakładów 
maukowych 130 90 


znajdą wygodne umieszczenie 
przy rodzinie obywatelskiej 


ulica Batorego Nr. 1, 
I. piętre 1. 17. 


C. k. austryjacekie 


WYCIAG Z ROZ- 


masło 


| Km, Zakład instalacyi Wodociągowej 


Józefa Boguckiego & J. Bajera 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 10 

wykonuje wszelkie instalacye wodne po nader niskich cenach i na 

dogodnych warunkach. — Kosztorysy bezpłatnie. 192 4 6 


Z FIUMY przesyła 
Kg Kawy Bahia szlach. , kor. 9'— 


Mleczarnia Dra Jordana |. 


T Portorico 108) 

Więckowice, Wojnicz 10 fo „ALS ? 11:70 
poleca 282 1 3ļdo O o owane l KE. 

Herbaty Souchong I a i „milej, 2 kor. i 1 k. 

kuchenne w oryginaln chińskich puszkach blasz, 

Wszystko oclone, opłatn'e za zaliczką lub 


nadsyłką kwoty, M. J. Radó w Fiume. 


i deserowe 
| Bo 20 


w przystępnych cenach. 


„GŁOS NARODU“. 


ci 


dolny buchalter | 


z egzaminami rachunkowcó.i podwójnej, 
kupieckiej, fabrycznej i bankowej, ze ste- 
nografią i pismem maszynowem, z od- 
byty praktyką przy większej w kraju fa: 
bryce, poszukuje zaraz posady. Przyjmie 
ją równie chętnie na wsi, przy zarządzie 
wiekszych dóbr, Zgłoszenia „Głos Na- 
rodu* „dla byłego stypendysty Wydziału 

krajowego“. 244 4 5 


Sklep korzenny z wyszynkiem 


pod korzystnymi warunkami do 

sprzedania. Wiadomość w Admi- 

nistracji „Głosu Narodu* dla S. R. 
3 


237 3 | 


ważnego od dnia l-go października 1901 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza. 


5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec 
ze Zwierzyńca 
z Podgórza-Płaszowa 


u ” ” 
osobowy „ 1032 


n » n LJ n n 


6.40 rane pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
» „ Podgórza-Płaszowa 


647 


8.10 rane pocişg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
» » Podgórza-Płaszowa 


8.28 rane pee. osob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
8.46 1012 z Podgórza-Płaszowa 

z Podgorza-przystanku 
1012 z Podgórza: Bonarki 
8.42 rane peo, mięsz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca 


» » LJ » 


8.54 ś 
9.05 przed pał. poc. osob, Nr. 


8.30 rano poc. mięszany 405 z Krakowa 


8.40 rane pociąg osobowy Nr. 6211z Krakowa 


11.00 przed poł. pociąg osob, Nr. 13 z Krakowa 
w» n Podgórza-Plaszowa 


1. » Y LJ LJ n 


1.30 pe peł. poc. migazany Nr, 461 z Krakowa 


» n Podgórza-Płaszowa ý połączenie do Oświęcima, 


139 „ » 


1:50 pe pelud, pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 


R49 pe poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


3.00 pe peł, poc. mięaz, Nr. 1607 
3.15 


» „ Podgórza-Płaszowa 


z Krakowa przez Zwierzyn. 
ze Zwierzyńca 


do Ośwlęcima; ma połączenie 
l w. Spytkowicach: do Wado» 

wie 1 Suchy; w Oświęcimie do 

f Wiednia i Wrocławia. 

do Podwotoozysk: ma połączenia - w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Strpż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Ickan, Stryja, w Kra: 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarno olu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do O: 
desy i Kijowa. 


do Tarnopola ; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar- 
nobrzega. Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, do Ja- 
nowa; w Krasnem do Brodów. 


do Husiatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzie, do Zwardonia: w Cha- 
bowce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La" 
borcz, Koszyc i Pesztu, 


5 przystanku 


O. 2 


5,13 
20 p 
Bo a g 
45 W e 


T30 po o» 


1.55 
iw”. 


do Wieliczki. 8. a M 


de Keomyrzowa. 


do Podwołeczysk; ma połączenia : w Tar- 
nowie do owa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na: w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kala, w Przemyśln do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; e adfkeji 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyqiec i Stryja; w Borkach wiol- 
kich do Grzymałowa. 


de Wleilczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 


n n 
10.24 
1040 mea 


C „A W” a w Dn M z 


- 


1.30» , 


) do Keomyrzowa. 


do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Żagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
z6-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Iekan, Bukaresztn i Konstancji, 


| de Oświęcima ; ma Poeta: w Spytko- 


; „u a. nn A OŚ icach do Sierszy - Wodnej, Wadowi 

120 » s „» mob. „ 1034z Podgórza-Płaszowa | wicach s a da a - e 

rd. A u ak à przystanku f i Suchy; w Oświęcimie do Wiednia, | 

3,15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa | de Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 4.35 » 

6 , m » m » » Podgórza-Płaszowa A a a ] do Suchy; EA c » 
. e! B 

130 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. A der EOE al T Baez, 

"45 „ „dk 1016 = ej Ii w Kaiwaryj 'do Wadowic; Ww AR rę 

40 s "RT z Podgórza-Płaszowa nach do Gorlic; w Nowym Zagórzu do 

z u . > . nn» " Przystanku z 


LOO wieczór pociąg usobowy Nr. 6215 z Krakowa 


-38 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa 


U 
“to 


0 
51 


NE eproc óówy 


3105w necy poc, osob, Nr. 25 z Krakowa 
: » w  » s» 1026 „Podgórza-Plaszowa 
"8 u E] >. s s’ ” tanku 


DO wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
n» » »PodgŚrza-Płaszowa 


wisezór poc, migazany Nr. 463 z Krakowa 
w » Podgórza-Płaszowa 


Nr, 11 z Krakowa 
» » n Podgórze-Płaszowa 


Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 


j de Koomyrzowa. 


| de lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
] i Nowego Zagórza; w Iekanach do Bukaresztu, Kon- 
- Btancyi, a stąd okrętem co czwartki i niedziele 
J do Konstantynopola. 


de Pedwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo- 
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopy- 
czyniee; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa. 


) de Wiellczki. 


de Podwełoczysk ; ma połączenia: w Dg- 
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 

; i Chyrowa; w Przemyślu do Mezó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; we Lwowie 
de Czerniowiec Stryja 1 Skol Rawy 
ruskiej, Bełzca i Janowa; w Tarnopolu 
do Stryja i Kopyczyniec. 


de Suohy. 


62 


650 ,» " 


n » 
" LJ 
> G 


9.04 
9.20 


9 
9.38 


przys 


kJ n n n 
mięsz, „ 1€02 „ 
„ Krakowa przez Zwierzyniec 


650 n n >» 


7:17 rano poc. mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa ) z Wlellozki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa |) z Koomyrzewa. 
7.46 rano poc. osobowy Nr. 1015 do R sj bm sie 
łaszowa 


by rano pociąg osobowy Nr, 18 do Podgórza-Płaszowa 
4 


ME przed poł, poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-p 

í mięszany » 1606 Ri 
ja „ Krakowa przez Zwierz. | wic i Sierszy -Woduej. 

11.24 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 1 

11.40 3 = m 


1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 


1.18 po poł, pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 


2,24 po poład., pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr, 6216 do Krakowa 


.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Fłaszowa 
owa 


biurko czarne antyk - 


z strytkamai i żaluzją za 55 złr. 
do sprzedania. Wolska 6 parter, 


prawo, od 12—ł iod 3—5. 247 


SKLEP 


wraz z mieszkaniem i piwnicą zaraz 
do wynajęcia przy ulicy Szlak 
Nr. 20. 257 3 3 


Handel J. F. Fischera 


Kraków, Rynek, Linia A-B. 
poszuknje 258 3 3 
intel 


igentnego chłopca 


do praktyki, 


koleje państwowe 


KŁADU JAZDY 


Przyjasd do Krakowa £ do Podgórza. 


4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa | 


» » » » akowa 


rano pociąg osob. Nr, 1C17 do Posey naka 


j. SZOWA 
Zwierzyńca 


" n n 


z Pedwołeczysk; ma połączenia: w Ped- 
woloczyskach od Odessy 1 Kijowa; w B$r- 
kach wielkich od Grzymałowa; .w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od I 
Stryja, Bełzea; w Przemyślu od Chyre- 
wa; w Rzeszowie od Jasłą; w Tarnowie 
od Stróż. 
z Przemyśla (przez Chyrów, Newy 
Zagórz, Nowy Bącz, Huchg); ma 
połączenia: w Nowym Zagórzu ed 
Stanisławowa; w Zagórzanach E 
Gorlic; w Stróżach i Now, Sącza 
( od 15 czerwca do 15 września ed 
Koszyc i Orłowa; w Chabówce w 
czasie od 15 czerwca do 15 wrze- 
śnia w niedziele i święta ed Za- 
kopanego. 


| ie "A po: y Iokanzoh od md 

ł „Nr 2d R stantynopola (okrętem w środy i edziele 

6.40 rano poc. posp i á o P Płaszowa Konstant ) Šonstanoyi, Bukszoszta; wo L i 
wie od Budapesztu, Munkacsa i Lawocmege ; 


w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa, 


do Krakowa 


n n n» 


kd L4 
n n 


26 à Krakowa 


w w u „ Krakowa 


n „  Płaszowa 
Zwierzyńca 
n n 


n „ Krakowa 


x 
, 


r pope owa 


| 
| 
| 


n “ 
mięszany „ 1634 4 Zwierzyńca 


poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanka 
wa 

f 

” 


n n » 


83 wieczór pociąg osobowy Nr, 16 do Podgórza-Płaszowa | 


l» „ Krakowa | 


6.35 wieczór pociąg mięszany Nr, 464 do Podgórza-Płaarowa 


» » n n owa 


) 


8.42 wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 Płaazę 


p wa 
migszany p 1604 » Zwierzyńca 


rzystanku ) 


„ Krakowa przez Zwierz. 


akowa przez Zwierz. 


z Suchy; ie: 
drzeć = rate w Kalwaryi ed 


z Podwołęczysk; ma p. nia: w Ped- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Tar- 


. nopolu od Kopyczyniec: w Krasnem od 


Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bu- 
karesztui Ickan, Budapesztu, Mun kacsa 
i Ławocznego, w Tarnowie ed Newoga 
Sącza, 

z Oświęcima: ma połączenia : w (< 
Ą iwięlaje od Wrocławia i Wi 

I w Spytkowicach od Suchy, Wade- 


J? Wiellozki 
z Keomyrzewa. 


| z Pedwsłoczysk; ma połączenia: w Eer- 


kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Z eh w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszye i Mózó-Laborcz; w 


( Jarosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; 


w Rzeszowie od Jasła; w 
worska przez Rozwadów, 
w Tarnowie od Orłowa. 
ze Lwowa; ma p ia: we Lwowie ed 
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkaczą, 
Ławocznego i Stryja, od Bełzca, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Tarnowie 
od Orłowa. 
z Hasiatyńa; (przez Stanisławów, 
Nowy Zagórz, owy Sącz, Suchgj 
ma połączenia: w Nowym Zag kra 
od Budapesztu, Koszyc i Merð-La- 
SARI SA 
ółach i Nowym e 
wa; w Chabówce ed Zakop z 
w Suchy od Zwardonia Żysoa 
i Dziedzic; w Kalwaryi 
i Wadowic. 
z Tarnopola; ma mia: w Krasnem 
od A Ga : we o od Ickan, Buda- 
esztu, Munkacsa, Ławocznege i Stryja. 
anowa, Rawy ruskiej; w Przemyśla ed 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie 
od Orłowa, 


X z Wiellozki. 


Dębicy ed Prze- 
od Nadbrzezia; 


z Kosmyrzowa. 


z Oświ Wr : w0- 
świecie od W: wia i Wiednia; 
w DMpytkowicach od Suchy, Wa- 
dowie i zo bla w Skan 
winie od Bielaka i Wadowie. 


4 z Pedwołaczysk; m Tówi 
w Ao p f 
Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ke- 
pyczyniec; w Krasnem od 
wa i Brodów; we Lwowie od 
karesztu i Ickan, Skolego i 
od Janowa; v Przemyślu od a 
rows; w Jarcaławiu ed Sokala i 
Rawy ruskiej Belca; w Rzeszo- 
wie od Jasła; v Dgbicy od Pre- 
prworska pzez Ro. wadów, od Na- 
dbrzezia; w Tarnı wio od Orłowa, 
Chyrowa, Nowegi Zagórza i Jamia. 


ed Bielsa 


„GŁOS NARODU". 


.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Inu (zgtocłowsk 


„ismo miesięczne ilustrowane, 
ychodzi od 1 lipca 1901 r. 
pod redakcją 


s. Józefa Adamczyka. 


Prenumerata roczna w Kra- 
owie wynosi 12 koron, pół- 
?cznie 6 koron. 2104 
' Prenumeratę przyjmuje 
kład główny na Galicję, 
"Fielkopolskę i na Prusy 
/achodnie 


księgarnia katolicka 


ra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
"jynek główny 30, telefonu Nr. 418. 


Nowości księgarni 


- E FRIEDLENA w Krakowem K RZĄCA i CHMURSKI v Kawi 


Rynek Nr. 171— Telefon Nr. 452. 


ydel Lmcyan. Peszye. Wyd. nowe, po- 
wiąkszone utworami pisanemi do na- 
rseczonej, ozdobione rysnukami i por- 

autora, rys, St. pk 


W ezdobnaj oprawie... „ 2— 
dmajor Kaz. Przerwa. Hasła. Zbiór 
poczyj, niedozwolonych przez cenzurę 


tesyjekj .. « « : .. —80 ot 
W ozdobnej oprawie... „ 120 a 
Rawski Jerzy. Poozyo I. Wydania DO 
s portretem autora rys, St. Wyspiań 
EO ae scini o o" o Zdr 1-30 et, 
W ozdobnej oprawie... 
ieder 


nie a | © 
i: l Z rys. 
Edmund. Poeczye. s KŁ © 


Bt Machalskiego .... 
nsancwski Mikołaj i Animi. Podr 
szulk do dziajów litoratary polsklo 
Cena za całość wraz -lcuoba 


= Babyela we wszystkich księgarniach. 
2402 


29 0 


Wdowa 


» emigran ie nauczycielu ludowym, nie 
ająca żadnych śrcdków do życia, bg- 
chorą i nie mogąc już pracować 


powodu starości, prosi litościwe serca 
.|© 


jakąkolwiek pomoc, Rozalia Wichere 
sica Rajska L. 10, 268 1 3 


€ DAGHÓWKĘ 


” prasowaną i ciągnioną, po 
najtańszych cenach poleca 


PAROWAFABRYKA DACRÓWES 
Braci Kwiecińskich 
iw segoniench Nata Sun 


i 
4 
+4 


Rzadca ekonomiczny 


iz sile wieku, z ukończoną szkołą rol 
„ieczą i 30 let. praktyką w większych 
aajątkach, mogący sig wykszać chlub 
„omal Świadectwami i po'eceniam', po- 
zukuje z dniam 1 Stycznia 1602 posady 
arządcy w Galicji. Adres poda Adm. 

„Głosu Narodu". 278 1 10 


Poszukuje się 


23.000 zir. 


na LI hipotekę domu oszacowanego 
na 36.000 złr., oraz na hipotekę 
parceli i stawiać się mającej na tej 
parceli willi — na 89%, na lat 5 
w trzech ratach t. j. 15/11 1901, 
11 1902 i 1% 1902. 

Zgłoszenia przyjmuje i objaśnień 
udziela Jan Strycharski, Kraków, 
Głos Narodu. 2:0 1 5 


Zawodowy buch :lter 


sporządza inwonta:ze, zestawia bilanse, 

odejmuje się zaprowadzania lub zam 

ięcia xsiąg bandlowych Może również 

dode prowadzić księgi i korespon- 

dencje handlowe. Łaskawe zgłoszenia nod: 

„L. A, h“ do AA „Głcsu Narodu.“ 
278 5 


Zdolny korespondent 
w języku polskim i n'emieckim, obzna* 
jomiony także z buchalteiją i ogólną 
manijulacją binrową, z bardzo dobremi 
ńwiadetwam! poszukuje posady. Przyjmie 
równie chętnie na wsi. przy zacządzie, 
większych dobr. Zgłoszenia do Adm. 
sGło.u Narodu“ dla „J. W.“ 26023 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Ó Tahan ni 
TE" |6 Tadeusza hr. Łubieńskiego $! Folwark 


„GŁOS NARODU“, 


A Nr. 233 ' 


PYYYPWPYPYPPYTPPYYYYYPYYYYĘ Administracji 
% "ED większego majątkn ziemskiego poszukuje 
+ Rzadka sposobność 


rostępowy gospodarz. Adres wskaże z 
przeczuości Dr. Z. Pisijewicz, adwokat 
Dla -Prenumeratorów „Głosu Narodu" 
za 6 koron 50 halerzy 


195 
Józef Peogosz »Motory życia « 
»Nad Jeziorem« . . . s... 
»Wspomnienia z roku 1870« opowia- 


w Krakowie ul. Szczepańsza L. 1. 


WDOWA 


lat 35, z 10 letnią córęczką. przyjmie 
posadg gospodyni u Biarszego asamo- 
istnego pana. Zgłoszenia pod: „J. R.“ 
poste restante Kraków, do 20 


października, 259 2 8 
<< 
== 


2 tomy 
2 tomy 


wiadania z wojny prusko-francuskiej . 1 tom = 
(Madame Sans Gene) » Dziwne kolejec romans nabycia różnych galanteryjnych 
i i toka skich towarów po nader 
historyczny z czasów Napoleona I. 1 tom niskich cenach z powodu zwinię- 
Werner »Swobodny lote. . . . . 2 tomy ca sklepu. 193 4 6 


ADMINISTRACJA JAN BAJER 


Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści mt EOS: 10; 


Kraków, ulica św. Jana L. 8. ` Zamiana 
AARAAARAAAARAARARARRAŃ : 
Ra A- AAA . Piękna Realność, składsjąca 

W konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz. [się Z wielkiego domu z oficynami, 
dająca 12.000 K. dochodu, w naj- 
piękniejszem położeniu, może być 

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 91 |na mniejszą realność lub na mają- 
Towarzystwa lokarukiego Krakowskiego tek ziemski w dobrej ziemi, o ile 


najcysłsia SICIAWA można niedaleko Krakowa, zam!ie. 


niona. — Łaskawe zgłoszenia przyj- 
jako napój 
od uatursinel 


Mas 2 RM ARNARADARA2422Ą 


muje i bliższych inf :rmacyj Ra 
Jan Strycharski w Krakowie, ul. 
codzienny. Jagiellońska Nr. 7. 
Broszury i cenniki 
przesyła się franco. 


O_o EC 
000000006000000000000080 nym: 1: zm 

© i © niemieckiego jest potrzebny — a zarazem 

4 L i praktykant zdolny znajdzie umie- 

© | sni: w handlu W. Leśniowskiego w 

ET Krakowie. Oferty nie uwzględnione bsz 

U ł 


rzennym i bnfscie, ze znajomością języka 
© 200 5-4 


odpowiedzi zostają. 


w Zassowie, o. p. loco st. kolei Czarna 3 |74 mórg najlepszego czarnoziemu ] klasy, 
? © Iwraz z murvwanyne domena mieszkalnym 


l P jesień i wi , mi 1 gospodarczemi zabudowaniami, prz 
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, O: „5, 2 Klematty: edi dzneiej st 2d 
, Lwowem, w ślicznej zdrowej okolicy — 
ma po 250 złr, za mórg 


d krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, za- © 

kładania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, ® 

drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków |" ra, SPRA e 
p bu cenach bardzo niskich. : ask (N w Krukowle przy ut. Jeglellońskie] L. 7 

Cenniki na żądanie wysyła się opłatnie i odwrotnie. © | 185 7 0 


3800066  06000800806066506600 z 
| Larzą 


Walne: Zgromadzenie 
„Chrześcijańskiej Spółki handlowej“ 


w Nowym Sączu 
(odbędzie sią dnia 26 października 1901 r. w sali „Czytelni: 


Zdzisława hr. 


mieszczańskiej“ o godzinie 6-tej wieczorem z następującym porządkiem trzyletnie po 
ha dziennym : “g 283 A 1 czteroletnie . 
1. Zagajenie. pięcioletnie , 
2. Sprawozdanie z obrotów Spółki za rok 1900. Sześcioletnie „,, 
3. Wnioski Członków. | za sztukę, s <a 
Z Rady Nadzorczej „Chrześcijańskiej Spółki handlowej” Sa cj A 
236 29 7 


w Nowym Sączu. 


Zdolny, młody pomocnik| Poszukuje się 


„ handlowy,  |obszernego pokoju, bez me- 
korzennik, obzaajomiony z pokojami śnia | bli, wraz z wiktem i obsługą. — 
dańkowymi, poszukuje posad; | "SR pod „D. 775.“ poste 


zaraz, — Ad:a8: Poste restante J. L.i, 
b Niepołomice. 272 1 3 restante Kraków. :51 4 3 


2.009000%00000%00000003 


MYDŁO TOALETOWE 
mei Pana Zabłockiego 


wedle dawnych tajemnych recept uwarzone 
wyrabia się 151 6 0 


w Lwowskiej Fabryce Chemicznej 


„TLEN. 


Cena: zbytkowne . . . . 1 kor. 
zwyczajne . - » . . . 40gr. 

Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach 
i w pierwszorzędnych sklepach. : 


0000000 000900 


Redaktor odpowiedzialny: "Adolf Nowak. 


Wielka sposobność! 


d Szkółek Drzewek Owocowych 


w Dzikowie, poczta Tarnobrzeg 


poleca w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze drzewka owocowe: 


. 
. 
. 
. 


2 . 500 
Mg" Opakowanie staranne i jaknajtańsze. "Ta 


W 


TECHNIK 


znakomity rysownik, mogący się wyka- 
zać chłabnemi świadectwami, z kilkus 
letnią praktyką posznkuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia „A. poste rem 
staute Kraków, poczta główna. 26230 


Krawiec 


Antoni Sadowski 1 Sn, 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż z dniem 10-go 
Paździerutka b.r przenoszę mo- 


ja pracownię :ul.Florjańskiejl 8 


na ulicę św. Jana |. 12 
parter. ( 


Będziemy przyjmowali nadal za- 
mówienia po cenach umiarkowanych, 
20 


Kanarki 


HERCYNSKIE 


Poleca najlepsze śpie- 
waki „Rollery*, śpie- 
wające łagodnym tonem 
dzwonkowym, słowiko- 
wym, fletowym i gwizdkowym — 
sztuka po 4, 6, 8, 10 i 12 złr. 
Wysyła na prowincję odwiotnie a aali- 
czką z gwarancją dostawienia zdrowysh 
na miejsce przemaczenia. 6 dmi p 
a wrazie niezadowolenia wymiana, lub. 
zwrot pieniędzy. 
Hodowla prawdziw, Herceńskich 
Kanarków 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 
uł. Florjańska Nr. 43, 
I1.gie piętro, oficyny, 


"WILLA 


z pięknym ogrodem, w blizkości. 
Parku Krakowskiego, z frontene 
pod południe, : bejmująca miesz- 
kanie dla jednej rodziny, jest de 
sprzedania lub wydzierżawienia od 
ksżdego czasu. Wiadomość J. Stry- 
charski. Kraków, Jaqiellońska 7. 
227 4 0 


Tarnowskiego 


1 kor. 
I y 
1 EA 


30 h. 
40 h. 


. 
. » 
50 sztuk !%, 
n 1 0% 
„ 15%, opustu, 


j as- Gwararcyą za czysty destylat winny. we 


REAR 


RAPARAPA AAE 
FIRMY 


Promontor 


w oryginalnych butelkach 


IIB wszystkie gatunki 


POLECA 


SKŁAD WIN GZEGKICH* 


Kraków, ul. Jagiellońska 7. 


— 


Wysyłki na prowincję odwrotnie. 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


